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„I tak bywa.» | Fot. W. Korsak. 
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Na poleskim rozlewie. 


Fot. A. Doboski. 


O” *DzR"TOFFNEU: 


Wspaniały ten ptak, prawdziwy struś polski, stano- 
wi wielce pożądane troleum myśliwskie, tak rzadkie, 
niestety, w dzisiejszych czasach. 

Obecnie w naszej ojczyżnie drop lęgnie się spora- 
dycznie w niektórych zakątkach Wielkopolski, na 
kresach wołyńsko - poleskich i, oczywiście, nawiedza 
nas w swych przelotach. 

Odnośnie do tego ptaka, zdaje mi się, nasza ustawa 
łowiecka popełniła błąd kardynalny, ponieważ nieza- 
wsze rozumowania teoretyczne koordynują się z wyma- 
śaniami praktyki życiowej. 

Ochrona przyrody jest nadzwyczaj pięknie brzmią- 
cym frazesem, ale niezawsze jej kapłani uwzględ- 
niają zasadę, że niema lepszego jej konserwatora od 
rzetelnego myśliwca - hodowcy. A istotnie nikt więcej 
od niego nie dba o zachowanie objektów swych roz- 
koszy i upojeń łowieckich! I to jest zupełnie zrozu- 
miale. Nie mówiąc o iem, że każdy polujący, natural- 
nie niekłusowniczego pokroju, ani czyniący to z po- 
budek snobizmu, musi być koniecznie ipso facto też 
i miłośnikiem przyrody, dbającym o rozmnożę, szcze- 
gólniej rzadkich, wymierających gatunków. 

_ Natomiast ochraniacz przyrody de puro grano, właś- 
ciwie mówiąc — bardzo mało ma kontaktu z owemi 
„białemi krukami”. 

Bo gdzie, kiedy, w jakich okolicznościach krzyżo- 
wać się mogą wzajemnie ich drogi w terenach? Spe- 
cjalne wyprawy, jak na egzotyczną launę, chyba nie 
bardzo często dadzą się zorganizować. Zresztą, nie 
widzę możliwości, by, nie mieszkając na miejscu w re- 


wirach, w których wylęga się jedna, czy druga para 
dropi, luminarz nauki był w stanie należycie przepro- 
wadzić drobiazgowe i żmudne badania, wymagające 
stałej obserwacji. 

Przypuśćmy na chwilę, że nawet uda mu się urze- 
czywistnić owe manipulacje. Jakież z tego mogą wy- 
niknąć realne korzyści dla celów ochrony i dalszego 
prosperowania rzadkich okazów? 

Mojem zdaniem — żadnel 

Żeby coś pod tym kątem widzenia zdziałać, trzeba 
być w danej kwestji bezwzględnie zainteresowanym. 
Krótko mówiąc, trzeba na badane objekty polować, 
zaciekawiając się wymierającemi osobnikami. Innego 
sposobu niema. 

Proszę mi wierzyć, że li tylko hodowca-myśliwy ma 
możność, posiadając na swych terenach prawie że hi- 
storyczne już sztuki, należycie i zawodowo zatrosz- 
czyć się o nie. 

Zresztą drogą eksperymentalną mogliśmy się już 
a tym fakcie dobitnie przekonać. Przecież widzimy to 
samo na „wymierających ' łosiach, pomijając zastępy 
całe banalniejszych zwierzostanów, które tak pysznie 
rozkwitły pod opieką właścicieli naszych rodzimych 
łowisk. 

Wąlpię bardzo, żeby w rewirach, nie stanowiących 
prywatnej własności, będących nawet pod nadzorem 
najtroskliwszych „ochraniaczy' teoretyków, stan łosi 
mógł być podniesiony z trzech do trzechset sztuk, jak 
to miało miejsce w dawidgródeckiej ordynacji Karo- 


la ks. Radziwiłła. 


Aczkolwiek nikt bynajmniej nie kwestjonuje dobrej 
woli i głębokich wiadomości panów uczonych prałeso- 
rów, atoli dla osiągnięcia pozytywnych wyników nie- 
zbędną jest długoletnia obecność lokalna tego, w czy- 
ich rękach spoczywają losy rozmnoży, albo odrodze- 
nia jakiegoś gatunku. 

Nie dość, rozpatrzywszy się w danych okolicach 
i warunkach, wydać odpowiednie, racjonalne zarzą- 
dzenia; nie dość zabronić całorocznego odstrzału i póź- 
niej ze spokojem oczekiwać na dodatnie zmiany. То 
nie może przynieść pożądanych rezultatów. Li tylko 
nieustanną, żmudną pracą w przeciągu szeregu lat, 
trzymając ustawicznie rękę na pulsie tego lub innego 
zagadnienia, bądź to aklimatyzacji, bądź rozn:noży 
zanikających zwierząt i ptaków, można czegoś doko- 
nać. 


Dwunastak z nadl. Oborniki. Rykowisko 1927 r. 
Fot. inż. Martyniec. 


Słyszę агбитепі: a czyż fam, na miejscu znaleźć 
nie można odpowiednich wykonawców, ludzi sprawie 
tej oddanych; wyszkolić zresztą chętnych? Czyż nie na 
to mamy wśród współpracowników leśnych ludzi, mi- 
łujących przyrodę, którzy tak chętnie poświęcić go- 
towi swój czas i trud dla dobra tej sprawy? 

Tak, mamy i to bardzn wielul Ale nie trzeba zapo- 
minać, że pracownicy ci zawaleni są po uszy innemi 
służbowemi obowiązkami, oraz ogromem kancelaryjnej 
roboty. 

Przecież stan łosi i bobrów w państwowych rewirach 
znakomicie podniósł się, pod ich egidą — zaooponują 
mi znowu. 

Śmiem wątpić i suponuję, że, gdyby te same re- 


204 


jony były pod władzą prywatnych amatorów przyro- 
dy, to ilość tych zwierząt byłaby tam daleko większą. 

Dlaczego bowiem nigdzie, w żadnym państwowo- 
rezerwatowym terenie, liczyć łosi na setki, jak w Da- 
widgródku, nie potrafimy? 

Trudna sprawa... 

Z długoletniego doświadczenia wiem, ile benedy- 
ktyńskiej cierpliwości, nieprzebranych zapasów sił 
fizycznych i zabiegów pedagogicznych zużyć mu- 
si w siosunku do personelu wykonawczego sam właś- 
ciciel łowiska, które nanowo zamierza stworzyć. Za- 
wsze i wszędzie jednak dopnie swego celu, sta- 
jąc się Pygmaljonem i zaszczepiając życiodajne pier- 
wiastki w martwą Galateę. Dlatego więc i przede- 
wszystkiem powinien cieszyć się pewnemi prerogaty- 
wami dla ułatwienia mu dzieła. 

Psychika każdego człowieka opiera się zawsze na 
pewnych względach korzystania z owoców swych tru- 
dów i mozołów. Mentalność myśliwska związaną ko- 
niecznie być musi z możliwością odstrzału. Nikt i ni- 
gdzie nie będzie badał, hodował i opiekował się zwie- 
rzyną, do której dostęp strzelecki jest dla niego wzbro- 
niony. Tembardziej, że on jeden tylko należycie jest 
au couran£ najdrobniejszych szczegółów bytowania 
i warunków egzystencji zwierzyny, a więc dalszej jej 
konserwacji i ewentualnej rozmnoży. 

Otóż pomimo, że na dropie przez cały rok polować 
nie wolno, zaprawdę chyba pies kulawy może się te- 
mi „strusiami' opiekować. Absolutnie nie widzę więc 
dobrej racji i motywów podobnie bezwzględnego za- 
kazu. 

Każdy chyba zrozumie, że nie na rozparcelowanych 
działkach wylęgają się owe szlachetne ptaki, a więc, 
jeśliby szczęśliwcy losu, którzy posiadają na swych 
terenach podobne lęgowiska, mieli nadzieję zdobycia 
chociażby jednego dropia w ciągu swej karjery my- 
śliwskiej, przekonany jestem, że zupełnie inaczej od- 
nosiliby się do tej sprawy. 

Drop jest stworzeniem tak dalece przebiegłem, 
ostrożnem, spostrzegawczem i czujnem, że znikomą 
jest obawa upolowania pięknego olis farda przez tego 
lub owego sontags-jagera, czy drapichrósta-kłusow- 
nika. 

Gdyby nawet i zdobył wypadkowo ktoś podobny 
jedną czy dwie sztuki w sezonie, to niech mu to na 
zdrowie będzie, gdyż wygrał na loterji okrągły miljon. 

Należałoby choćby ze trzy miesiące, naprzykład 
sierpień, wrzesień i październik wyznaczyć na okres 
polowania na dropie °). 

Ileż to obserwacyj dostarczą polujący i ochraniają- 
cy zarazem amatorzy-przyrodnicy — nawet dla nauki. 

A i wrażenia z polowań na te polskie strusie, do któ- 
rych stosować należy wiele trudnych i niesamowi- 
lych metod, należą do najbardziej ciekawych. 

ADAM RZEWUSKI. 


*| Najgłówniejszą przyczyną zaniku dropi jest coraz gęst- 
sze zaludnienie i zabudowywanie pustych doniedawna obsza- 
rów. Odstrzał w sprawie zaniku dropi nie odegrał żadnej roli 
i z tego powodu zakazu polowania na dropie nie można uznać 
za celowy. (Przyp. red.). 


ТПТЇЛЇШҮЇҮШЇШШШШЇЇ ШШШ ШШ ТЇШ ЇЇШШЛШЛИЇШШЇШШ ОТОО ШИШИШИ ШШШ ШИШ 


Panów Prenumeratorów prosimy o łaskawe Szyhkie odnowienie prenume- 
raty na drugi kwartał b. r., lub na miesiąc kwiecień. Jednocześnie prosimy 


о propagowanie idei, 
dalszych kół zwolenników. 


którym służy nasze pismo i o zjednywanie mu coraz 


Przypominamy, że warunki prenumeraty obniżone zostały z dniem 1-go 


Stycznia r. b. 


Administracja. 
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PIESŃ WIOSNY. 


Maryla Zarzecka szła żwawym krokiem w kierun- 
ku stajni cugowej. 

Była to młoda jeszcze osóbka, w miarę wysoka, 
o zgrabnej figurce i radośnie patrzących na świat, nie- 
bieskich oczętach, ubrana w czarną czapkę na jas- 
nych, wysoko upiętych włosach, w buty z cholewami, 
odpowiednie do nich granatowe spodnie i takiegoż 
kaloru rajtrok, zapięty na dwa rzędy guzików, odsła- 
niający pod szyją białą bluzkę. 

7а panienką podążała spiesznie para jej ulubień- 
ców: dwa żółte jamniki. Biedne psiny zdawały się le- 
dwo nadążać na swych krótkich, krzywych nóżkach. 
Ze stajni wypadł na spotkanie biały foksterjer, któ- 
ry, przywitawszy panią, zabrał się w radosnych pod- 
skokach do urządzania dzikich harców ze swymi pa- 
łacowymi kolegami. 

Maryla tymczasem weszła do koni. 

— Jak się macie, cieśki — zawołała, zatrzymując 
się na korytarzu stajennym. 

Odpowiedziało jej radosne rżenie į kilka rasowych 
końskich łbów odwróciło się w stronę przybyłej. 

— A co, może cukru wam się znów zachciało? 
mówiła dalej, podchodząc do drzwi boksu, nad które- 
mi ukazała się zgrabna głowa jej wierzchówki. 

Mądre oczy zwierzęcia wpatrywały się łakomie 
w kieszeń pani, skąd też wydobyła po chwili biały 
smakołyk i podała faworytce na wyciągniętej dłoni. 

— No, masz Baśka, masz — mówiła przytem do 
klaczy — żebyś nie myślała, iż o tobie nie pamiętam. 

Baśka, schrupawszy pospiesznie jeden kawałek, 
poczęła się oglądać za dalszym. Dostała drugi, a resz- 
ta cukru była następnie sprawiedliwie podzielona 
pomiędzy stojące obok cztery konie wyjazdowe i je- 
dnego jeszcze wierzchowego, na którym jeździł 
zwykle miejscowy praktykant, Karol Krzycki. Każ- 
demu dostało się oprócz tego kilka czułych słówek 
i delikatnych pieszczot ręki po lśniących szyjach. 

Ledwo Maryla skończyła swą prawie że codzienną 
rozmowę z końskimi przyjaciółmi, ukazał się w staj- 
ni furman. 

— Mój Wincenty! Proszę mi Вака osiodłać — 
zwróciła się do niego. 

— Ale też panienka całkiem kobyłę zajeżdzi — 
zrzędził, ściągając siodło z kotka i niosąc je na gło- 
wie do boksu. 

— Co też Wincenty powiada, przecież ja bardzo 
wolno i ostrożnie jeżdżę. 

— Ładnie mi wolno, a wczoraj kobyła wróciła cała 
w pianie. 

— Raz się tylko tak zdarzyło, bośmy się ścigali 
z panem Karolem. 

— Mnie ta wszystko jedno, ale zawsze szkoda by- 
dlęcia — marudził dalej Wincenty, któremu, jako sta- 
remu słudze, pamiętającemu jeszcze dobrze dziadka 
Maryli, wiele uchodziło. 

— Dzisiaj zato wolno pojadę — pocieszała go, a 
patrząc na drugiego wierzchowca, dodała — widzę, 
że Piorun stoi, to pan Karol nie pojechał? 

— Pan praktykant całe dopołudnie jeżdził kajś na 
nim, a tera musi se na piechotę poszedł — objaśniał 
furman, wyprowadzając osiodłaną Baśkę przed staj- 
nię. 

Maryla wyszła także. 

_ Psiarnia obstąpiła znów swą panią, nadskakując 
је; ze wszystkich stron. 

— Pieski zostaną w domu — odezwała się do nich 
łagodnym, choć stanowczym głosem. 

Cała trójka, stuliwszy uszy, stanęła z osowiałemi 
minami i, posłuszna otrzymanemu rozkazowi, nie 
ważyła się już ruszyć za Marylą, która odjeżdżała 
stępa z przed stajni, kierując się ku bramie. 


Wydostawszy się w pole, odetchnęła pełną piersią. 
Był to jej codzienny wypoczynek ро pracowicie spę- 
dzonym dniu. 

Ukończywszy po klasztorze roczne kursy ogrodni- 
cze, oddawała się z całym zapałem pracy w ogrodzie, 
który został od jesieni oddany do jej wyłącznej dys- 
pozycji. W ciągu zimy niewiele z nim miała roboty, 
ale oto już kwiecień się rozpoczął, siedziała więc od 
гапа w inspektach, rozsadnikach, doglądała szyko- 
wania zagonów pod wczesne warzywa i własnoręcz- 
nie przycinała drzewka owocowe. 

Wszystko jednak mu i г :еќ swoje granice. Taką 
granicą dla pracy Maryli był podwieczorek, po któ 
rym robiła sobie już na resztę dnia wakacje. O ile 
tylko pogoda dopisywała, dosiadała wtedy swej ulu- 
bionej Baśki i bujała na niej po polach i lasach. 

Jako jedyne dziecko bardzo zamożnych rodziców, 
nie zaznała dotąd nigdy żadnych trosk i kłopotów со: 
dziennego życia, choć nie można powiedzieć, by to 
życie lekko traktowała. 

Państwo Zarzeccy, kochając swą jedynaczkę, zwra- 
cali jednocześnie baczną uwagę na to, by dać jej sta- 
ranne j oparte na głębokich zasadach wychowanie, 
toteż Maryla, pomimo swych dwudziestu zaledwie 
wiosen, umiała się już poważnie nad sobą zastana- 
wiać. 

Nie przeszkadzało jej to wcale odczuwać narazie 
pełni radości życia, a pełnia ta pogłębiła się jeszcze, 
gdy dziewczyna spostrzegła, że jest zakochana. 

Kochała się bez pamięci swą pierwszą dziewczęcą 
miłością. Nie mogła pojąć skąd to na nią przyszło. 

I leraz właśnie, jadąc wolno wśród pól, które 
zaczęły ożywiać pierwsze porywy wiosny, roztrzą- 
sała w główce historję swego uczucia. 

Przypominała sobie, jak dowiedziała się od rodzi 
ców, że przyjedzie do nich na praktykę syn dobrego 
ich znajomego. Pamiętała doskonale, jak była росга!- 
kowo niezbyt zadowolona z perspektywy ubawiania 
jakiegoś zupełnie obcego jej młodzieńca, który oka- 
zał się w rezultacie bardzo miłym kompanem. Za: 
przyjaźniła się też z nim prędko, zwłaszcza w czasie 
długich, zimowych wieczorów, które spędzali nieraz 
na bardzo poważnych dysputach. Ta przyjaźń zaczę- 
ła przybierać dla Maryli coraz dziwniejsze lormy, aż 
przeszła wreszcie w gorące uczucie, z którego sobie 
w tej chwili jasno już zdawała sprawę. Nie poruszali 
nigdy tych tematów z Karolem, który zachowywał 
się zawsze w stosunku do niej jak najpoprawniej. Wie- 
działa dobrze, że ją lubi, ale czy może liczyć z jego 
strony na odrobinę wzajemności, to było właśnie py- 
tanie, które coraz częściej nie dawało jej spokoju. 

Myślała właśnie o tem, patrząc z konia na piękno 
kwietniowego wieczoru. 

Urodzona i wychowana na wsi, kochała tę wieś 
prawdziwie. Umiała wyczuć w każdej porze roku 
jakieś specyficzne radości dla swej wrażliwej duszy. 
W tej chwili jednak patrzyła na wszystko jakby zu- 
pełnie obojętnym wzrokiem, zatopiona całkowicie 
w trapiących ją myślach. 

Natura wkoło cieszyła się z pierwszych cieplej 
szych powiewów wiosny, udzielając podświadomej 
radości dziewczynie. Pomyślała więc, że choćby jej 
Karol nie kochał jeszcze, to może wkońcu pokochać. 
Wszak znała go już kilka miesięcy i nie słyszała, by 
był kimś innym zajęty. Wygadałby się przecież kiedyś, 
choćby niechcący. 

— Nie jestem żadna brzydula — przeszło jej przez 
głowę na pociechę — bym mu się nie mogła родо: 
bać. 

Pod tem wrażeniem uśmiechnęła się sama do sie- 
bie i zebrawszy cugle koniowi, ruszyła rażno kłusa. 


Kilka minut prędszej jazdy przyprowadziło ją do 
równowagi. Zwolniła znów, poklepała Baśkę po szyi 
i poczęła się namyślać, gdzieby tu pojechać. 

Słońce już było niezbyt wysoko, ale została 
jeszcze z godzina do końca dnia. 

Po krótkim namyśle postanowiła jechać przez dru- 
gi ich folwark, który znaczył się na horyzoncie kępą 
wysokich topoli, a następnie wracać do domu przez 
las. Wydostławszy się na szeroki gościniec, prowa- 
dzący właśnie do owego folwarku, skorzystała 
ze względnie suchej i równej drogi, po której pusciła 
się cwałem. 

Taką jazdę lubiła najbardziej Ponosiło ją razem 
z koniem. Zdawało się Maryli, że skrzydeł dostaje 
ı pędziła, ile tylko poczciwe stworzenie moglo z sie- 
bie wydobyć sił. 

Kępa topoli rosła w oczach. Trzeba było zwolnić. 


się 


— Poczciwy Wincenty znów będzie kaprysił, że 
konia zgoniłam — pomyślała Maryla, jadąc slępa 
przez podwórze i kierując się ku lasowi — pojadę 
teraz wolniej, to mi Baśka ostygnie. 

W chwilę potem chowała się w majestatycznej głę- 
bi lasu. 


„Crack“. Hodowca i właśc. p. К, Świderski. 


Lubiła pola z ich daleką perspektywą. Nosiło ją po 
nich, gdy dosiadła dobrego konia. Mogła też na pie- 
cholę robić dość duże spacery, ciesząc się rozległoś- 
cią horyzontu. Las jednak robił na dziewczynie 
znacznie silniejsze wrażenie. Więcej tu było jakiejś 
nieokreślonej tajemniczości. Więcej ciekawiących ją 
głosów, z któremi nie potrafiła się dotąd oswoić. Wie- 
czorne godziny jeszcze bardziej potęgowały ię ta- 
jemniczość. Jechała wtedy zwykle wolno, wsłuchując 
się we wszystko wkoło siebie, podpatrując przeróżne 
cienie, snujące się z drzew po drodze i wnikając cie- 
kawym wzrokiem w ciemne gąszcza. 


Wszystko, co ја tu otaczało, wydawało się być ży- 
wem w tem znaczeniu, w jakiem ona czuła, że żyje. 
Nietylko więc cała skrzydlata i czworonożna fauna 
leśna, ale nawet wszystkie drzewa i krzaki tworzyły 
w jej wyobraźni ciekawe społeczeństwo leśnych 
istot, mających swe własne życie wewnętrzne. 


Mijała właśnie dużą polanę, na której stał samot- 
nie potężny dąb. Przyszło Maryli do głowy, ile też 
ten staruszek musi pamiętać pokoleń, które u stóp 
jego padąły kolejno pod ludzką siekierą. Ile scen we- 
sołych i dramatów naprzemian rozegrało się w cie- 
niu jego rozłożyslych konarów. Znała go bardzo do- 
brze z częstych w te okolice spacerów, pamiętała, jak 
w lecie szedł po jego liściach szmer tajemniczy, który 
napewno mógłby jej coś opowiedzieć, gdyby tylko ro- 
zumiała tę mowę. Obecnie stał niemy, ogołocony 
ze swej zielonej szaty. Tylko tu i ówdzie ruszało się 
jeszcze w wiosennym powiewie kilka uschniętych, 
zeszłorocznych liści. 
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Baśka stąpała trwożnie, rozglądając się po bokach 
dróżki leśnej. Zaniepokoiła się czasem jakimś szme- 
rem podejrzanym, czy też dziwacznym kształtem mi- 
janych krzaków, kamieni, lub starych, spróchniałych 
pni. Tuliła wtedy uszy, lub zwracała je dyskretnie 
w daną stronę, lecz, uspokojona pewnością amazon- 
ki, szła dalej, posłuszna jej woli. 

Kończył się las sosnowy i dróżka, którą Maryla je- 
chała, zaczęła się przewijać poprzez ciemne, olszowe 
gąszcze, wśród których błyskały często kałuże z nie- 
dawnych roztopów. Ciągnął od nich chłód i wilgoć. 


— Muszę trochę ruszyć kłusa, bo zmarznę —— po- 
myślała dziewczyna. 


W tej chwili rozległ się gdzieś niedaleko strzał, 
a zaraz po nim drugi. Baska skoczyła lekko i stanęła, 
ściągnięta wodzami. 

— Kto to mógł strzelać — przemknęło przez glo- 
wę Maryli. 

Nie była wystraszona, lecz ciekawiło ją tylko, kto 
mógł polować i postanowiła przekonać się o tem. Ru- 
szyła śmiało dalej, wiedząc, że zaraz będzie miała 
dróżkę, prowadzącą w kierunku, skąd było słychać 
strzały. 


W tym samym czasie, w którym Maryla zabawiała 
się w stajni ze swymi faworytami, Karol Krzycki 
szedł ze strzelbą w stronę lasu. 

Udało mu się dostać od pryncypała pozwolenie 2а: 
polowania na słonki, których ciąg zaczął się właśnie, 
jak opowiadał jeden z gajowych. 

Karol był bardzo zapalonym myśliwym, nęciły go 
przytem głównie polowania, dające jak najwięcej ze- 
tknięcia z naturą, umiejącą przemawiać do jego wraż- 
liwej duszy. Nie równał więc ciągu słonek, toków 
cietrzewi, nawet zasiadki na lisa z dużemi, zbioro- 
wemi polowaniami z naganką. 


Jako syn zamożnego przemysłowca, urodzony 
i wychowany w Warszawie, tylko dorywczo bywal 
na wsi, wyjeżdżając na święta, lub wakacje do krew- 
nych. Wieś ciągnęła go jednak magnetycznie, toleż 
stary pan Krzycki, widząc to zamiłowanie w synu, 
sam go namawiał na rolnictwo, obiecując nawet ku- 
pno folwarku, gdy Karol skończy wyższe studja i wy- 
każe się następnie dobrą opinją conajmniej dwulet- 
niej praktyki rolnej we wzorowych gospodarstwach. 


Projekt pana Krzyckiego był dla niego samego 
pewną ѕаќуѕіаксја moralną, że choć syn jego będzie 
mógł wrócić do roli, na której wychowywał się ich 
ród od całych pokoleń i z którą dopiero po wypad- 
kach powstańczych dziadek Karola musiał się poże- 
бпас. 


Kończy? się niebawem młodemu rolnikowi wyzna- 
czony mu przez ojca okres próby. Odbył bardzo do- 
Frze studja, przeszedł następnie trudną praktykę 
roczną w jednem z gospodarstw kaliskiego, a teraz 
oto na lipca rok mu ubiegnie drugiej praktyki u pa- 
na Zarzeckiego. Obydwaj szefowie chwalili swego 
praktykanta przed uradowanym ojcem. 


Nic przeto dziwnego, że Karol czuł się zadowolo- 
ny z siebie, widząc niedługie już zrealizowanie nie- 
dawno jeszcze we mgle będących projektów. Osią- 
dzie oto na własnym kawałku ziemi i z całym zapa- 
łem swych dwudziestu sześciu lat odda się pracy, 
którą prawdziwie polubił. 

Poczuwszy strzelbę w ręku i perspektywę tak mi- 
łego polowania, jakiem były dla niego ciągi słonek, 
szedł ku lasowi radosnie, wchłaniając w siebie rzeź- 
kie, wiosenne powietrze. 

Lecz nietylko wyżej przytoczone powody wpływa- 
ły na tę radość życia, jaka biła od jego postaci. 

Karol kochał do szaleństwa. 

Niedawno jeszcze uważał to za bzdury, о których 


pisują tylko w powieściach. Miał w swem życiu, w 
szkolnych jeszcze czasach, jakąś całkiem sztubacką 
miłostkę, która prędko minęła i ślad po niej zatarł się 
już dawno. Przychodziły potem przelotne flirciki, 
przeważnie na bardzo płytkiem podłożu, lecz mijały 
jeszcze prędzej. Tymczasem to, co teraz odczuwał, 
nie było podobne do żadnego z tamlych przeżyć. 

Obraz panny Zarzeckiej wrył się w serce Karola 
z taką siłą, że zrozumiał, iż nic stamtąd go nie wymaże. 

Nie wiedział jeszcze, co myśleć o wzajemności Ma- 
ryli. Chwilami zdawało mu się, że darzy go czemś 
więcej, niż sympatją, ale wstrzymał się dotąd 
z oświadczeniem swego uczucia dziewczynie, by zbyt 
wczesnem wystąpieniem nie popsuć stosunków. 
Z dwojga złego wolał niepewność, nawet łudzenie 
się, niż formalną przegraną, a życia bez Maryli nie 
umiał już sobie wystawić. 

Jednak ta niezbyt jasna jeszcze sytuacja nie przy- 
gnębiała Karola bynajmniej. Przeciwnie, wierzył w 
powodzenie w życiu. Do tej pory wszystko mu szło 
dobrze, dlaczegóżby więc tutaj miał doznać zawodu. 

Nie czas na pesymizm, gdy się ma dwadzieścia kil- 
ka lat i Karol daleki był od niego. 

Z głową przepełnioną takiemi myslami, a sercem 
przejętem radosnem uczuciem stanął wreszcie nad 
lasem. Tutaj już żyłka myśliwska musiała wziąć 
órę. 

A Szedł wszak na słonki, musiał się przeto zdecydo- 
wać, gdzie najlepiej będzie tego wieczoru stanąć. 
Z relacji gajowego, któremu zawczasu polecił wyba- 
danie tej sprawy, dowiedział się, że poprzedniego 
dnia ciągnęły w dwóch miejscach: nad łąkami i nad 
sporym smugiem. w głębi olszyny. Po namyśle skie- 
rował się w to drugie miejsce. 

Z doświadczenia wiedział, że słonki ciągną najle- 
piej bezpośrednio po zachodzie słońca, ale, ponieważ 
mogą się też i wcześniej pokazywać, trzeba zawcza- 
su być na stanowisku. Spojrzawszy na słońce, prze- 
konał się, że nie potrzebuje się spieszyć. 

Rozkoszował się po drodze leśną atmoslerą, która 
działała na niego podobnie, jak na Marylę. Różnica, 
jaka między tym dwojgiem zachodziła, polegała na 
tem, że na Marylę las działał przez jej wrażliwą na 
piękno natury duszę i przez nieokreśloną bliżej, a in- 
trygującą zarazem tajemniczość, Karol zas, odczuwa- 
jąc równie silnie zetknięcie z pięknem przyrody wo- 
góle, a z lasem w szczególności, patrzył nań głównie 
z punktu widzenia myśliwskiego. To, co Marylę pod- 
niecało tajemniczością, dla Karola było ową istotą 
lasu, którą rozumiał doskonale. Każdy słyszany tu 
odgłos przemawiał doń całkiem wyraźnie, każdy 
ślad, nieraz ledwie dla oka widoczny, mówił mu o tu- 
tejszem życiu. 

Jednem słowem, czuł się w lesie, jak w domu 

Znalaztszy się wreszcie na owym smugu i rozej- 
rzawszy dokładnie w otoczeniu, zajął najlepsze na 
oka stanowisko i postanowił nie ruszać się stąd, do- 
póki tylko będzie coś widać na świecie. Pierwszy 
wieczór chciał poświęcić na obznajmienie się z cią- 
giem. 

Nabił strzelbę i zamienił się cały w słuch. 

Wieczorny koncert zaczynał się nadobre. 

Gromady kosów gwizdały po świerkowych kępach, 
porozrzucanych tu i owdzie wśród olszyny. Z nieda- 
lekich łąk dochodziły żałosne głosy czajek. To znów 
w powietrzu zabeczał bekas, czasem „barankiem 
zwany. Karol podniósł głowę i udało mu się dojrzeć 
tego małego długodzioba, jak wzlatywał w górę 
i opuszczał się raptownie w dół, wydając przytem 
rozstawionemi skrzydełkami owe, do beczenia rze- 
czywiście podobne, tony. Hen, w oddali słychać było 
jękliwy klangor żórawi. Od czasu do czasu żuk prze- 
leciał koło myśliwego z głośnem burczeniem. Kilka 
kaczek śmignęło z kwakaniem i poświstem skrzydeł 
nad samem stanowiskiem. 
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Karol rozróżniał doskonale te wszystkie tony, łą- 
czące się w jeden wielki koncert muzyki leśnej. 

Wciąż jeszcze brakowało w nim słonki. 

Wytężając słuch, myśliwy obserwował jednocze- 
śnie wierzchołki olch А nuż przemknie się tam ci- 
chaczem ten dotąd napróżno oczekiwany ptak. 

— Czyżby mnie gajowy okłamał? — przyszła Ka- 
rolowi do głowy myśl — może tu wcale niema ciągu. 

W tej chwili, jakby na zaprzeczenie owych przy- 
puszczeń, usłyszał gardłowy głos: 


— Kchchrap, kchrap. 


Głos ten powtarzał się w równych odstępach cza- 
su coraz bliżej, aż wreszcie wypłynęła nad smug 
swym niepewnym lotem słonka i znikła zaraz w prze- 
ciwległej ścianie lasu, skąd doszło jeszcze kil- 
ka chrapnięć. 

Karo] nie mógł strzelić z powodu zbyt dużej adle- 
głości, ucieszył się jednak z widoku słonki i nabrał 
więcej animuszu do dalszego stania. 

Nie potrzebował czekać długo. Chrapanie odezwa- 
ło się tym razem z drugiej strony. Ledwo je usłyszał, 
już miał słonkę nad samą głową. 

Strzelił z rzutu i chybił. Ptak opuścił się szybko 
ku ziemi, skręcił zaraz potem w górę i już-już miał 
się skryć w wierzchołkach drzew, gdy został drugim 
strzałem strącony na ziemię. 

— No, mam choć jedną! — wyrwał się okrzyk 
z piersi Karola. 

Podbiegł ku miejscu, gdzie słyszał padającą słonkę. 
Leżała już bez życia. Podniósł ją i, przytroczywszy do 
boku, wrócił na dotychczasowe stanowisko. 

Chrapania odzywały się teraz coraz częściej w róż- 
nych stronach smugu. Widać było też i słonki same, 
ale wciąż zbyt daleko na strzał. 

Drobne ptaki cichnąć już poczęły. Zato odezwał się 
kilka razy syczący głos cietrzewia. 
więc i one tu są, może się i na loki kiedy 
wybiorę — pomyślał Karol, 

Cieszył się właśnie z tego projektu, gdy usłyszał 
czyjeś kroki, zbliżające się w stronę stanowiska. Po 
chwili mógł już rozróżnić stąpanie konia. Zdumiony, 
ktoby mógł tutaj jechać, odwrócił się w stronę, skąd 
dochodził odgłos kroków i ujrzał wynurzającą się 
z olszyny na koniu Marylę. 

W pierwszej chwili oboje oniemieli z wrażenia, ja- 
kie to niespodziewane spotkanie na nich zrobiło 

— Skąd się pani tu znalazła ?—pytał Karol, ochło- 
nąwszy wreszcie. 

— Wracałam ze spaceru i, słysząc strzały, zboczy- 


łam z drogi, by zobaczyć, kto tu poluje — tłomaczyła 
mu trochę zażenowana, a trochę исіеѕгопа jego wi- 
dokiem. — Do czego pan strzelał? 


— Zabiłem słonkę — odparł, pokazując jej swą 
zdobycz. 

Wzięła podanego sobie ptaka i oglądała z zacieka- 
wieniem. 

— Jakie to śliczne — zachwycała się przytem. — 
Jaki ma zabawnie długi dziób. Nie widziałam jeszcze 
nigdy słonki. Gdzie ją pan zabił? 

— Właśnie tutaj One przeciągają teraz nad smu- 
бет. Może pani chce zobaczyć, jak wygląda taki 
ciąg 

— A to nie potrwa długo? — zapytała uradowana 
ze sposobności zobaczenia czegoś nowego. — Nie 
chciałabym się spóźnić na kolację. 

— Zaraz się tu pokażą, jak tylko staniemy cicho — 
tłomaczył, ciesząc się z możności zostania z nią choć 
na chwilę w tak miłem otoczeniu. — Niech pani zej- 
dzie z konia, przywiążemy go gdzieś w krzakach, 
a pani tu stanie koło mnie. 

Maryla zgodziła się na tę propozycję i, zostawiw- 
szy konia, szła na stanowisko. 

— Czy jednak nie będzie pani zbyt zimno? — zatro- 
skał się Karol, widząc jej lekki strój do konnej jaz- 
dy — słońce już zaszło i chłodno się robi. 


— Trochę mogę postać — odparła — lak tu ślicz- 
nie. 

Pomimo tej odpowiedzi zdjął z siebie kurtkę my- 
śliwską ; okrył nią dziewczynę, choć broniła się przed 
tem, mówiąc: 

— To pan teraz zmarznie. 

— Mam ciepłą kamizelkę — uspokajał ją — za 
chwilę zresztą pójdziemy, bo robi się ciemno. 

— A słonkę zobaczę? 

— Powinny jeszcze ciągnąć, tylko stójmy cicho. 

I stali razem, zasłuchani w cichnący coraz bardziej 
rozhowor ptasich głosów. Spokój gasnącego wieczo- 
ru zaczął się udzielać tym dwojgu zakochanym, któ- 
rzy, nie wiedząc narazie nic jeszcze o swej wzajem: 
ności, odczuwali jednakowo jakąś dziwną radość we- 
wnętrzną, przyspieszającą tętna ich serc. 

Maryla, przejęta wyjaśnianiem jednej z licznych 
tajemnic leśnych, które tak pragnęła poznać, starała 
się nie stracić żadnego z tych wrażeń, jakich dozna- 
wała w tem wielkiem dla niej święcie zespolenia z na- 
turą. Spoglądała przytem od czasu do czasu na twarz 
Karola, starając się wyczytać z niej jego wrażenia. 

Spostrzegła raptem, że zmarszczył lekko brwi 
ı nadstawił ucha w jedną stronę, skąd poslyszała za- 
raz nieznany sobie dotąd chrapliwy głos. 

— Ciągnie jedna — szepnął młodzian, kładąc jed- 
nocześnie palec na usta. 

Chrap powtarzał się coraz bliżej, naprzemian z kró- 
{Кіт gwizdem i na jasne tło nieba wypłynęła słonka. 

Gdy podleciała bliżej swym chwiejnym lotem. wv- 
ciągając ku ziemi długi dziób, Maryli żal się zrobiło 
biednego ptaka i, widząc składającego się do strzału 
Karola, schwyciła go bez namysłu za rękaw, mówiąc 
łagodnie: 

— Niech pan jej nie zabija. To taki miły ptak. 

Karola w pierwszej chwili złość wzięła, że mu 
przeszkodzono w tak dobrej okazji do strzału, upo- 
jony jednak głosem dziewczyny, zwrócił się do niej 
z uśmiechem: 

— Miała szczęście, że znalazła taką orędowniczkę, 
ale widzę, że pani nie ma ani trochę żyłki myśliw- 
skiej. 

— Dziękuję panu bardzo i przepraszam, że mu po- 
psułam zabawę -— odparła, zażenowana trochę swem 
postępowaniem — innym razem możeby mi było 
wszystko jedno, ale tak się tu czuję dobrze, że nie 
chciałabym psuć sobie wrażenia widokiem zabijanej 
słonki. 

Karol, uderzony dźwiękiem głosu Maryli, spojrzał 
w zwrócone ku sobie jej jasne źrenice i teraz dopie- 
ro pojął, że musiał być rzeczywiście bardzo przejęty 
polowaniem, by nie zrozumieć tego, co także w tej 
chwili odczuwał. 


Patrzyli sobie w oczy i obojgu się zdało, że dziać 
się z nimi zaczyna coś dziwnego. 

„Wreszcie Karol stracił panowanie nad sobą. Rzu- 
ciwszy strzelbę na krzak, przy którym stali, przygar- 
nął ku sobie Marylę i przywarł ustami do jednej 
z tych dwu źrenic, które przed chwilą tak słodko na 
niego patrzyły. 

‚ Nie broniła mu tego, gdyż i ona już dłużej nad swo- 
jem uczuciem panować nie była w stanie. 


— Moje najdroższe Marylątko! — wyszeplał po 
chwili. 
— Jedyny mój! — odparła, tuląc rozpaloną twarz 


do jego piersi. 

Cały świat zawirował przed Karolem Toć on śle- 
py był przez tyle dni, by nie widzieć, że ona go także 
kocha. Serce zdawało mu się pękać z radości. 

Przycisnął jeszcze bardziej dziewczynę do siebie 
i zaczął okrywać pocałunkami jej włosy i oczy. 

Ona zarzuciła mu obie ręce na szyję i tuliła się 
do niego. 
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Spotkały się wreszcie ich usta ; zwarły się w bło- 
gim, pierwszym pocałunku. 

Pili z siebie miłość, której tak byli spragnieni. 

Przybył jeszcze jeden potężny akord wiosennej 
pieśni. 

Pierwsza opamiętała się Maryla. 

— Już dosyć, dosyć — błagała, wydostając się 
z objęć ukochanego — nie można tak. Co pan sobie 
teraz o mnie pomyśli? 

— Со ja sobie pomyslę — powtórzył, biorąc ją za 
rękę — pomyślę, że mam teraz taką najdroższą, je- 
dyną osóbkę, która będzie od tej chwili dla mnie 
wszystkiem na świecie. 

Maryla chciała coś odpowiedzieć, lecz usłyszała 
w głębi lasu jakieś gulgotanie. 

— Со to jest? — spytała. 

— To cietrzew, kogut — odparł — próbuje swego 
głosu na jutrzejszy koncert poranny. 

— To on tak zawsze śpiewa? — pytała dalej. 

— Czasem można go słyszeć o różnych porach ro- 
ku, lecz przedewszystkiem rano, na tokach wiosen- 
nych. Jest to jego pieśń miłości. 

— I teżby go pan wtedy zabił? 

— О, toki bardzo lubię — odparł — ale mogę pa- 
nią zapewnić, że w tej chwili nie byłbym w stanie 
strzelić nawet do cielrzewia, choć to bardzo tenlu- 
jąca zwierzyna. 

Ciemno się już zrobiło, więc raczej wyczuł, niż doj- 
rzał jej wdzięczne spojrzenie po tych słowach. 

— Niech i on się cieszy, skoro my też święcimy па: 
szą miłość, — dodał. 

— Boże! Jak to późno — zorjentowała się Mary: 
la — nie zdążę na kolację. dopiero będzie bura! 

— To może pani gotowa jeszcze żałować naszego 
spotkania? — spytał, jakby obudzony tym jej na- 
wrotem do powszedniości. 

— Ej chyba nie — odparła zalotnie — ale mimo 
to muszę wracać prędko. 

Odnależli konia i. gdy Maryla miała już na niego 
s'adać, Karol wziął ją za ręce i mówił: 

— Maryluś, niech to wszystko będzie narazie tyl- 
ko naszą tajemnicą. 

— Ja też pana chciałem prosić o to samo. 

Objął ją raz jeszcze i ucałował w oba oczy, choć 
Maryla broniła się od tega. Pomógł jej potem wsiąść 
na konia i, poczekawszy aż zginęła w mroku, udał 
się naprzełaj do domu. 


Od tego wieczoru Maryla i Karol rozpoczęli nowe 
życie. Ziściło się dla obojga to, co uważali do tej po- 
ry za szczyt swych marzeń. Przekonali się o swej 
wzajemnej miłości. 

Przyszły na nich jednocześnie ciężkie chwile uda- 
wania przed starszymi, że nic się nie zmieniło. Uda- 
wanie to było ułatwione przez pracę Karola, która, 
przy coraz dłuższym dniu i wzmożonych robotach w 
polu, więcej mu teraz czasu absorbowała. 

W powszednie dni spotykali się prawie tylko przy 
jedzeniu. Zato w święta udawało się im czasem wym- 
knąć niepostrzeżenie na jakiś krótki spacer pieszy, 
lub 4eż konny. Snuli wtedy projekty wspólnej przy- 
szłości, spoglądając na się dowoli rozkochanemi 
oczyma. 

Na pierwszego lipca kończyła się praktyka Karola 
i termin ten zbliżał się dziwnie szybko. Karol zdecy- 
dował, że oświadczy się państwu Zarzeckim oficjal- 
nie dopiero po skończeniu praktyki i to po naradzie 
ze swymi rodzicami, którzy może będą chcieli razem 
z synem przyjechać. Maryla godziła się na wszystko 
ufając bezgranicznie ukochanemu. 


Niemniej przeto ciężko im bylo myśleć, iż zostaną 
zmuszeni do rozłąki, choćby na krótki nawet czas 
Wynajdywali więc przeróżne okazje, by jak najwięcej 
być razem. Najłatwiej udawały się im nibyto przy- 
padkowe spotkania konne w lesie. Nie mogli jednak 
dłużej razem zostawać, by nie budzić podejrzeń. 


Gdy już tylko kilka dni dzieliło ich od tak nieod- 
wołalnego rozstania, wyznaczyli sobie spotkanie na 
swym pamiętnym smugu. 

Karol stawił się pierwszy i, zsiadłszy z konia, cze- 
kał z niecierpliwością na ukochaną. Przeżywał przy 
sposobności wszystkie momenty ich przypadkowego 
spotkania, które zostało odtąd zapisane złotemi gło- 
skami w historji ich życia. 

Tak się zatopił w myślach, że nie spostrzegł wcale, 
jak Maryla nadjechała i stanęła za jego plecami. 

— Dawno tak Karunio na mnie czeka? — zapyta- 
{в z figlarnym uśmiechem. 

— O, jest już moje Marylątko — zawołał, zrywając 
się szybko z trawy — przed chwilą tu przyjechałem. 

Od pewnego czasu mówili sobie po imieniu, gdy 
byli sami. Wynajdywali przytem coraz dziwaczniej- 
sze zdrobnienia dla swych imion. 

Maryla chciała zaraz wyjawić przyczynę swego 
opóźnienia, gdyż została zatrzymana przez matkę, 
która domyślać się poczęła, co dzieje się między je- 
dynaczką a Karolem i z tego powodu odbyła z nią 
dość poważną rozmowę. Widocznie jednak nie skoń- 
czyło się lo przykro dla Maryli, gdyż była w dosko- 
nałym humorze. Postanowiła jednak po namyśle po- 
wiedzieć wszystko Karolowi nieco później. 

— Gdzież pojedziemy dzisiaj? — spytała tymcza- 
sem. 

— Może lutaj zostaniemy na chwilę — proponował 
Karol. 

— Kiedy ќи nie jest teraz lak ładnie, jak wtedy. 
Zaprowadzę cię do ładniejszego miejsca. 

Dosiadł konia i skierował się za amazonką. 

Dróżka, w którą wjechali, była tak wąska, że mo- 
gli się posuwać po niej tylko gęsiego. Nisko zwisają- 
ce gałęzie czepiały się ich z obu stron. 

— Nic się nie przerażaj, że tu tak niewygodnie — 
tłomaczyła, podążając wciąż na przedzie Maryla — 
przekonasz się zaraz, jak tam dalej będzie miło. 

Po kilku minutach takiego nachylania się pod ga- 
łęziami wydostali się rzeczywiście na dość szeroką 
drogę, wiodącą wśród starego, sosnowego lasu, pod- 
szytego leszczyną, grabiną i nieprzebytym gąszczem 
poplątanych z malinami jeżyn. 

Pochylone już dobrze ku zachodniej stronie nieba. 
słońce rzucało swe ukośne promienie, wyzłacając 
pnie poważnych sosen, stojących majestatycznie 
wśród swych przyziemnych, drobnych towarzyszy. 

Że wszystkich stron rozlegał się koncert słowiczych 
treli przy akompaniamencie przeróżnych ptasich gło- 
sów, które dźwięczały subtelnie, jak struny gitary, 
potrącane wprawnemi palcami śpiewaka. Wysokie 
tony zięb mięszały się w zupełnej harmonii z gwiz- 
dem kosów i wilg, delikatne, ledwo dosłyszalne ćwier- 
kania drobnych płasząt z niskim, prawie tubalnym 
głosem kukułki. 


Karol, widząc więcej miejsca, 
wprzód i zrównał się z Marylą. 


wypchnął konia 


— Przyznaj, że tu ślicznie — mówiła, zwracając 
ku niemu rozmarzone oczy. 
— Tak, rzeczywiście — zawołał, porwany laksa- 


mo dziewczyną, jak i otoczeniem, w którem się zna- 
leżli — dziwię się, żem tu nigdy do tej pory nie trafił. 

Narazie nie mówili więcej do siebie. Przepojone 
szczęściem serca umiały już porozumiewać się bez 
słów. Milcząc, zagłębiali się w ten uroczy leśny za: 
kątek. Konie szły równo obok siebie, pomachując 
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łbami dla odpędzenia natrętnych komarów. Czasem 
strzemię zadzwoniło jedno o drugie. 

Karol spoglądał czułym wzrokiem na profil swej 
towarzyszki. 

— Moją będzie na całe życie — myślał z radością. 

Choć nie mówił dotąd z jej rodzicami, nie przy- 
puszczał, by mogli robić jakieś trudności. Swoich ro- 
dziców był pewien. 

Rosło serce młodziana pod wrażeniem tych uczuć. 
Wziął Marylę za rękę i ucałował ją czule. Znów spoj- 
rzeli sobie w oczy, dopełniając dalszego ciągu milczą- 
cego porozumienia. 

Wiechali tymczasem w rzadszą część lasu. Więcej 
tu było słońca i zieloności, wśród której niebieszcza- 
ły całe klomby wdzięcznych kampanulli. Białe stor- 
czyki wynurzały się dyskretnie z pęków paproci. 

Maryla spostrzegła zaraz swe ulubione kwiaty. 

— Patrz, storczyki! — zawołała — slrasznie 
lubię. 

Karolowi nie trzeba było powtarzać tego kilka ra- 
zy. Zeskoczył z konia i, uwiązawszy go przy pierw- 
szem drzewie, zabrał się do zbierania tych skrom- 
nych, a tak silnie pachnących kwiatów. Maryla uczy- 
па to samo i po chwili spotkali się z bukietam stor- 
czyków. 

— Dużo już ich przekwitło — zauważyła — szko- 
da, że nie wybrałam się tu wcześniej. 

Szli razem do koni, a, gdy już mieli siadać, Maryla 
zdecydowała się poruszyć sprawę swej dzisiejszej 
rozmowy z matką. 

— Кагипіо! Wiesz, miałam dziś poważną konfe- 
rencję z mamą. 

— Czy może o mnie? — spytał, zaskoczony tą no- 
winą. 

— Tak, o nas obojgu — odparła powoli — dawno 
się już wszystkiego domyślała. 

— Co ty mówisz? — zawołał, przejęty na dobre, 
że mu się plany mogą pokrzyżować — powiedziałaś 
prawdę 

— Powiedziałam, bo właściwie czego się wypie- 
rać. 

— I cóż na to pani 2атгеска? — spytał, uspokojo- 
ny jej zachowaniem. 

— Mama ciebie bardzo lubi. Widzi, że 
szczęśliwa, więc nie oponuje. Twierdzi tylko.. 

— Maryluś, moja najdroższa! — zawołał, nie da- 
jąc jej mówić dalej i tuląc do siebie. 

Po chwilowym uścisku pytał znów: 

— No, co twierdzi, bo jestem bardzo ciekaw? 


— Że jestem jeszcze zbyt młoda — odparła — 
i ma także pretensję, żeśmy przed nią wszystko ukry- 
wali. 


. 


jestem 


— To możemy zaraz jechać — wołał, uradowany 
pomyślną nowiną. 
— Nie, teraz nie można, — zaprotestowała. — 


7 mamą musisz się sam rozmówić możliwie najprę- 
dzej. Będzie nawet teraz oczekiwała tego od ciebie, 
ale z papą poczekamy, aż mu to mama w odpowied- 
niej chwili oznajmi. 


— No, dobrze. Będzie tak, jak chcesz. Mnie jest 
wszystko jedno, bylebyś była moją. 

— A ty mój — dodała szeptem prawie, tuląc się 
do niego. 

— Na wieki? — pytał całując jej oczy. 

— Na wieki, — odparła. 


] znów spotkały się ich usta, jak wledy, gdy miłość 
sobie wyznali. 

Tam przygrywał im koncert miłosnych nawoływań 
słonek i cietrzewi, a tu cała słowicza kapela. 

Zrodzone wśród wiosennych pieśni uczucie wpro- 
wadzało zakochanych do radosnej wiosny ich wspól- 
nego życia. 

KONSTANTY KOMIEROWSKI. 
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OSTATNIA PIEŚŃ MIŁOSNA. 


Było to dawno. wiosną roku 1903, gdy zajmowałem 
wówczas stanowisko leśniczego w lasach dóbr Manie- 
wicze pułkownika Benois. 

Lasy liczyły około 20.000 dziesięcin obszaru, tereny 
do polowania i zwierzostan były wspaniałe, a w szcze- 
gólności mnóstwo było doskonałych tokowisk głuszco- 
wych. 

W pewien wymarzony, wiosenny przedświt znala- 
złem się w pobliskim od lorwarku rewirze, w którym 
mieściło się tokowisko, a ponieważ pogoda była rzad- 
kiej urody, wszystko przemawiało za tem, że głuszce 
powinny śpiewać. 


“7 
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Miody cielrzew. Fot. adm. M. Borowski. 
(do artykułu: „Palączenie strzelby z aparatem lotogralicznym '). 


Jednakże — nie odezwały się zupełnie. 

Słońce już wzeszło — wiosna panowała w całej pel- 
ni — a na dobrem tokowisku zupełnie milczenie. Ze 
smutkiem i rozczarowaniem skierowałem się ku do- 
mowi wzdłuż rzeczki, która, choć niewielka, wiosną 
rozlewała swe wody szeroko — na kilkaset metrów. 

Zatrzymawszy się, aby raz jeszcze posłuchać, czy 
nie odezwie się z oddali pieśń leśnego trubadura, na- 
gle dosłyszałem głuszca, który śpiewał gdzieś w po- 


bliżu, w olszynowym młodniku, kryjącym brzegi rzecz- 
ki. 

Podchodzenie było prawie wykluczone, ponieważ 
rozlana w tem miejscu woda była zbyt głęboka, moż- 
naby jedynie ryzykować dosłownie „skakanie z kę- 
py na kępę, na których rosła olszyna. Byłem jednak 
wówczas młody, zdrów i silny i ogarnęło mnie prze- 
możne pragnienie, aby mimo wszystko dostać głuszca 
tego ranka koniecznie. 

Nie namyślając się dłużej, rozpocząłem skoki z jed- 
nej kępy na drugą. Udawało mi się to szczęśliwie, aż 
wreszcie zdala ujrzałem śpiewaka. Pozostało mi je- 
szcze mniej więcej osiemdziesiąt kroków do przeby- 
cia. Skaczę więc dalej, ale, ponieważ odległość pomię- 
dzy kępami zaczęła się zwiększać, w pewnej chwili 
skok mnie zawiódł i wpadłem jak długi w wodę. 
A woda dochodziła do pach. 


Głuszec oczywiście zamilkł, na strzał było jeszcze 
zadaleko (około 70 kroków), a woda przejmowała cia- 
ło rzetelnem zimnem. W tak niezwykłych i przykrych 
warunkach wytrzymał mnie głuszec już dobre pięć mi- 
nut. Dalej przedłużać lodowalej kąpieli nie byłem 
w stanie, wobec czego postanowiłem zaryzykować od- 
legły strzał — nie czekając na pieśń. 

Strzeliłem.. Głuszec zrywa się i — odlatuje. Prze- 
leciał ze sto pięćdziesiąt kroków i siadł na samym 
czubku samotnie stojącego świerka. 

W gramoliłem się z trudem na najbliższą Кєрє, obcie- 
kając wodą i trzęsąc się cały, lecz głuszca nie spu- 
szczam z oczu i nieustannie obserwuję, chcąc się do- 
wiedzieć, co dalej zamierza robić. 


] oto co się zdarzyło: głuszec wreszcie zaśpiewał na 
nowem miejscu, prześpiewał pierwszą część pieśni 
i nagle, w środku drugiej rozpostarł skrzydła i spadł 
martwy na ziemię. 

Gdy do niego podszedłem, ptak leżał pod świerkiem 
z rozpostartemi skrzydłami, z dziobem, wbitym 
w mech. 


Tak olo zakończył swą ostatnią pieśń miłosną le- 


śnego trubadura. 
WŁODZIEMIERZ KAMPIONI. 


POŁĄCZENIE STRZELBY 
Z APARATEM FOTOGRAFICZNYM. 


Sprawa polowania z kamerą fotograficzną, by za- 
miast zabicia zwierza uchwycić go na kliszę w natural- 
nem jego otoczeniu, nieraz była poruszana na łamach 
pism łowieckich. Rzecz to nienowa i już sporo lat te- 
mu widziałem wcale dobre zdjęcia zwierząt drapież- 
nych, zrobione przy ѕ2{исгпет świetle, kiedy zwie- 
rzęta te przychodziły do położonej dla nich, jako 
przynęty, padliny. Spotykałem też na łamach ilustro- 
wanych pism angielskich nadzwyczaj elektowne zdję- 
cia załamujących się w ogniu grausów, kaczek i ba- 
żantów. Z chwilą zaś, kiedy kinematogralja osiągnęła 
swój obecny stopień perfekcji, zdjęcia na taśmie fil- 
mowej z dziedziny łowieckiej zaczęły dawać wprost 
cudowne rezultaty. 

Takie filmy, jak „Congorilla', „Dajcie nam żyć“ 
i inne, pozostawiają u widza niezatarte wrażenie. Wi- 
dząc na ekranie walkę tygrysa z boa, lub nawel z kro- 
kodylem, człowiek zachodzi w głowę, jak mógł opera- 
tor uchwycić na taśmę podobne sceny. Wyszedłem 
z pewnym niesmakiem z dwóch tylko filmów, z któ- 
rych jeden niemiecki, gdzie bezbronny murzyn został 
rozszarpany przez lwa, podczas kiedy poczciwi kul- 
turtregierzy spokojnie nakręcali tę scenę, drugi zaś, 
niestety polski, przedstawiający wykopywanie i obrzy- 
dliwe duszenie borsuka. 


Przyznam się otwarcie, że mając do wyboru strzel- 
bę, czy kino-aparat, oddałbym bodaj pierwszeństwo te- 
mu ostatniemu. Przeżycia strzału są bardzo krótkie, 
późniejsze zaś opowiadania o tych przeżyciach w gro- 
nie innych wyznawców św. Huberta, jak zwykle kwie- 
ciście upiększone, są każdemu znane i należycie na- 
zwane. Mając jednak zdjęcie filmowe z tego lub in- 
nego wyczynu łowieckiego, dałoby się nietylko do- 
znane przeżycia odświeżać, lecz może i poprawić nie- 
co zaszarganą opinję o prawdomówności myśliwskiej, 
Niestety kino-aparat jako taki jest drogi. a jego eks- 
ploatacja tembardziej, co czyni go zupełnie niedostęp- 
nym dla przeciętnego amatora, dla którego, mówiąc 
O zdjęciach łowieckich, rozumieć należy tylko zdjęcia, 
robione zwykłą kamerą fotograficzną. 

Ze strzelbą zżyłem się od dzieciństwa. Mając lat 
dziewięć zabiłem mego pierwszego zająca z pistono- 
wej jednorurki. Była mi też strzelba wiernym towa- 
rzyszem przez całe życie, to ratując od ciężkiej nudy, 
kiedy, stojąc miesiącami na stacji w jednej z licznych 
zatok wybrzeży Korei, włóczyłem się ze swą niero- 
złączną dziesiątką Greenera, zamiast, jak moi kole- 
dzy, zalewać nudę alkoholem; to wracając spokój 
i równowagę, naruszane ciągłem ujadaniem się z niem- 
cami o prawa Polski w Gdańsku. Dotychczas błogo- 


sławię rozlewy Nogatu i knieje Chylonji lub Dębowej 
Góry, gdzie dzień spędzony ze strzelbą w ręku był bal- 
samem na stargane nerwy. 

Niewiele później zawarłem też przyjażń i z apara- 
tem fotograficznym. Było to w czasach, kiedy jeszcze 
suche klisze nie były wynalezione. Pierwszy aparat, 
z którym zacząłem operować, był w pojęciu łowiec- 
kiem rodzajem skałkówki, jeżeli nawet nie lontówki 
fotogralicznej. Był to prymitywny aparat Dagera, przy 
którym, zamiast obecnie używanych suchych klisz, 
trzeba było zalewać м5(аміопе do kamery czyste 
szkło spreparowaną przez siebie, światłoczułą emul- 
sją. Jakie były rezultaty, mniejsza o to, dość, iż apa- 
rat ten zaszczepił we mnie amatorstwo do [otośgralji 
i od tego czasu, podczas długoletniej włóczęgi pa 
świecie, miałem stale przy sobie aparat [otograłicz- 
ny. Dużo też jemu zawdzięczam. Nieraz podczas 
długich 'miesięcy oblężenia Port-Artura, kiedy czy 
ło w porcie, czy na morzu, było się niemal codzień 
pod ogniem dział nieprzyjaciela, zamiast się dener- 
момас і czekać chwili, kiedy ci spadnie ciężki pre- 
zent na głowę, jako fanatyk folografji, koncentrowa- 
łem swą myśl na tem, jakby uwiecznić na kliszy efek- 
towne wybuchy ciężkich pocisków, lub też uszkodze- 
nia przez nie poczynione. Muszę więc przyznać, iż dzię- 
ki fotograłji łatwiej może, niż kło inny, przeżyłem 
długie i niewesołe dni oblężenia. 


Po tem, co powiedziałem, chyba każdy zrozumie, 
jak trudnoby mi było sprzeniewierzyć się którejko|- 
wiek z tych wiernych przyjaciółek, toteż, nie oddając 
pierwszeństwa ani strzelbie, ani kamerze, zabieram je 
obie na wszystkie swe wyprawy łowieckie. Coprawda 
strzelba, jako zawsze gotowa do czynu, zazwyczaj dy- 
stansuje w robocie kamerę, która dla jej uruchomienia 
wymaga szeregu manipulacyj przygotowawczych, Po- 
wodowało to u mnie nieraz rozterkę wewnętrzną; nie- 
raz po daniu strzału żałowałem, że nie użyłem kamery 
i vice versa. Doszedłem też do przekonania, że jedy- 
nem wyjściem z sytuacji byłoby skonstruowanie takie- 
go przyrządu, który za pociągnięciem cyngla urucha- 
miałby zarówno strzelbę, jak i kamerę fotograliczną. 
Pod względem mechanicznym skonstruowanie takiego 
przyrządu nie przedstawia większej trudności, cała 
zaś trudność polega na tem, iż, nie mając możności 
zbudowania specjalnie zastosowanej do tego celu ka- 
mery, musiałem się zadowolnić jednym z typów ka- 
mer lotograficznych, już istniejących. 


Sirzelba, z którą poluję і do której postanowiłem 
zastosować aparat fotograliczny, jest lo strzelba kal. 
24 do nabojów long, systemu Enson-Deeley, zrobiona 
na obstalunek według moich danych przez firmę Ar- 
mes et Munitions w Liege. 


Pozostawało więc dobrać do posiadanej już prze- 
zemnie strzelby najodpowiedniejszy z istniejących 
na rynku małych aparatów fotogralicznych. Wymaga- 
nia, którym taki aparat musiałby odpowiadać, są 
mniej więcej następujące: 1] być małym i lekkim, by 
nie obciążać zbytnio strzelby i nie naruszać jej rów- 
nowagi; 2) posiadać objektyw o znacznej sile światła, 
by można było robić prędkie, migawkowe zdjęcia przy 
niekorzystnych nawet warunkach w kniei: 3] pręd- 
kość migawki do 1/500 sek.; 4) nastawiony na nieskoń- 
czoność, aparat ma ostro rysować przedmioty jak naj- 
bliższe od objektywu, a w każdym razie wszystko po- 


211 


za 10 melrami. Punkt ten jest specjalnie ważny, jako- 
że aparat, działający jednocześnie ze strzelbą, musiał- 
by pracować przy stałem nastawieniu na nieskończo- 
ność, a równocześnie zdjęcie będzie tem większe. 
a więc I wyraźniejsze, im z bliższej odległości zrobio- 
ne. Tylko dlatego że nastawienie na nieskończoność 
znajdowało się poza 20 metrami od objektywu, musia- 
lem pominąć dwie może najprecyzyjniejsze z istnieją- 
cych małych kamer, a mianowicie „Leica” i „Contax“ 
Zeissa. 


Ostatecznie wybrałem kamerę „Makina Plaubel" 
(Wauckosin С-о Frankfurt n/M.) 45X6 cm. Objek- 
tyw Anticomar Plaubela Е: 2,8/75 mm. Migawka 
Compur od 1 do 1/250 sekundy. 


Przyrząd, który zaprojektowałem, by przymoco- 
wać aparat do strzelby, oraz by związać funkcjonowa- 
nie aparalu z cynglem, składa się z dwóch części, 
z których każda wykonywa jedną z wyżej wspomnia- 
nych funkcyj. 

Część przyrządu, która powoduje synchroniczne 
działanie strzelby i aparatu, przedstawia rodzaj za- 
meczka z kurkiem, zmontowanego na miedzianej pły- 
cie grubości 2 mm. (A) rys. 1i2. Płyta (A) ma for- 
mę zaznaczoną na rysunkach (1—2) grubą linją, jest 
dobrze dopasowana do dolnej części baskili, a brzegi 
jej są zachylone i obejmują dolną jej część. W strzel- 
bach typu Enson-Deeley w dolnej części baskili jest 
zwykle śruba, zapomocą której przytrzymuje się 
platka, zakrywająca mechanizm, podnoszący kurki. 
Otwór tej śruby wykorzystałem też dla przymocowa- 
nia płyty (A) do baskili Dla przymocowania płyty 
(A) tylny jej koniec spiłowany na klin podsuwa się 
pod przedni koniec antabki (h), w przedni zaś wkręca 
się śruba (a), wykorzystując, jak to wyżej wspomnia- 
łem, istniejący już otwór. 

Zameczek, zmontowany na płycie (A), składa się 
2 następujących części: (rys. 1 i 2). 

1) Sprężyna, a zarazem i kurek (c), które służą 
dla naciskania wężyka aparatu fotograficznego, zapa- 
mocą którego uruchamia się migawka. Naciągając 
wtył sprężynę (a). zaskakuje ona pod wycięcie przed- 
niej części dźwigni (d) i pozostaje w stanie napiętym. 

2) Dźwignia (d) obraca się koło osi (f) i, jak już 
wspomniałem, posiada w przedniej swej części wy- 
cięcie, przylrzymujące napiętą sprężynę, w tylnej zaś 
ruchomą mufkę (e) z poprzecznym palcem. wchodzą- 
cym w wycięcie nad lewym cynślem. Mulkę (e) zro- 
biłem ruchomą, by przez posuwanie palca bliżej lub 
dalej do cyngla, mieć w pewnej mierze możność regu- 
lowania synchronizacji wystrzału i migawki. Po usta- 
wieniu mufki (e) na odpowiedniem miejscu, umoco- 
wiije się ją na stałe zapomocą śrubki, pokazanej na 
rysunku. 

3) Odmykający się na zawiasach zacisk (b) zapo- 
mocą którego i odpowiedniej śrubki umocowuje się 
główka wężyka [р) uruchamiającego migawkę apara- 
tu fatogralicznego. 

Działanie przyrządu nie potrzebuje chyba dalszego 


objaśnienia. Naciskając lewy cyngiel strzelby przy po- 
średnictwie dźwiga (d), zwalniamy naciągniętą sprę- 
żynę (c), która siłą swą naciska na główkę wężyka 
i uruchamia migawkę aparatu fotograficznego. 

Druga część przyrządu, która służy jedynie do po- 
łączenia ze strzelbą kamery fotogralicznej (rys. 3 i 4) 
składa się też z dwóch części. 

1) Stalowa rama (k), zrobiona według formy tylnej 
części kamery fotograficznej, która ją obejmuje i mo- 
cno zaciska się na niej zapomocą mutry (m). Że- 
by jeszcze wzmocnić połączenie kamery z ramą, zo- 
stała zrobiona dodatkowa śruba (1), która, przecho- 
dząc przez ramkę, wkręca się do otworu dla połącze- 
nia ze statywem, który lo otwór posiada każda kame- 
ra fotograficzna. Pa obu bokach ramka ma dwie sta- 
lowe, ruchome łapki (n), które zamocowuje się w żą- 
danym punkcie zapomocą zacisków (p). Łapki te pod- 
pierają przednią deskę kamery i służą wyłącznie, by 
ulżyć rozpornym nożycom kamery przy wstrząsie od 
wystrzału. 

2) Chwyt (W) zrobiony ze sprężynowej stali. Gór- 
ną swoją częścią obejmuje on lufy strzelby, przyczem 
zaciska się mocno śruba (t), dolną zaś jest połączony 
z ramką (К), w której kamera fotograficzna jest umo- 
cowana. Połączenie to zrobione jest ruchomo, by dać 
możność uzgodnienia linij, połączenie zaciska się na 
stałe zapomocą mutry (s) i stawia się znak, by w ra- 
zie potrzeby postawić aparat w uzgodnionem już po- 
przednio położeniu. 

Na zakończenie zaznaczę tylko, że zarówno ram- 
ka (k) jak łapki (n) i chwyt (W), w miejscach, gdzie 
dotykają kamery, lub też lufy strzelby, są oszyte cien- 
ką skórą. 

Mówiąc o praktycznych rezultatach, które dało ta- 
kie połączenie w jedno strzelby i aparatu fotogralicz- 
nego. stwierdzam, iż pod względem mechanicznym 
przyrząd działał bez zarzutu. Byłem też bardzo za- 
dowolony, że przy projektowaniu przyrządu przyszła 
mi myśl zrobić ruchomą mulkę (e) rys. 1 i 2. Okazało 
się bowiem przy próbie, że, o ile działanie migawki 
kamery i strzał są ściśle uzgodnione co do czasu, zdję- 
cie dawało tylko ogólny, mglisty i zadymiony kontur 
obrazu. Przyczyny, powodujące tak niekorzystny re- 
zultat, były: wstrząs kamery, oraz dym, jako skutki 
wystrzału. Tak zwany proch bezdymny, jest może 
nim dla naszego oka, lecz nie jest nim bynajmniej dla 
świalłoczułej kliszy fotograficznej. Kiedy jednak 
przesunąłem mufkę (e) jak najbliżej do przodu i przez 
to uregulowałem przyrząd tak, by za naciśnięciem cyn- 
gla migawka kamery podziałała o ułamek sekundy 
przed strzałem, zdjęcia okazały się niczem nie gorsze, 
niż robione tym aparalem z ręki. 
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%. naturalnej wielkości, 


Co zaś do strony optycznej, to przyłączenie kame- 
ry do strzelby nic w niej nie zmieniło i wszystkie ujem- 
ne strony zwykłej kamery pozostały takie same, jak 
i były. Zdjęcia zwierząt, a tembardziej ptaków, zro- 
bione nawet ze stosunkowo niewielkiej odległości 
15—20 mlr. dają na negatywie obraz tak mały, że 
chociaż potem znacznie powiększony, nie daje on na 
odbitce należytego efektu. Dla przykładu przypomnę 
umieszczoną w „Trąbkach *) przed paru laty moją Ío- 
tografję młodego cietrzewia. Cietrzewia tego udało 
mi się podejść i sfotografować z odległości 3—4 me- 
trów, a w rezultacie, pomimo iż obraz został powięk- 
ѕ20пу z 45 X6 na 13 18 ст. t. j. linearnie trzy- 
krotnie, a powierzchniościowo dziewięciokrotnie, sam 
cietrzew na odbitce wyszedł mało większy od zwy- 
kłej muchy. Przyłączenie kamery do strzelby dało mo- 
że niewielki plus tylko pod względem celowania, bo 
łatwiej uchwycić prędko poruszające się zwierzę lub 
plaka na muszkę strzelby, niż na celownik kamery fo- 
togralicznej. 


W zeszłym roku czytałem w „Trąbkach“ bardzo 
sympatyczny naogół artykuł jednego z młodych adep- 
tów polowania z kamerą fotograliczną, pełny jednak 
nierzeczowych łantazyj na temat, jak to miło pod- 
kraść się do sarenki, uwiecznić ją na kliszy, a potem 
cieszyć się z obrazka tego tak sympatycznego i zgrab- 
nego stworzenia. Ongiś, wiele lat temu i ja próbowa- 
łem podkradać się z kamerą do sarenek, więc mogę 
coś nie coś o tem powiedzieć. Otóż najbliższa odleg- 
łość, na którą po wielu próbach udało mi się podkraść 
do sarenki wynosiła koło 50 mtr. Było to w Gross 
Eckau pod Rygą, lat temu 30. Mam jeszcze negatyw 
zrobionego wtedy zdjęcia i z miłą chęcią gotów je- 
stem służyć młodemu koledze fotografowi odbitką, 
pod warunkiem jednak, że uwierzy mi na słowo, iż 
na odbitce została uwieczniona sarenka, a nie komar. 
Na szczęście autor wspomnianego artykułu nie posu- 
nął się tak daleko, by wspominać o podkradaniu się do 
wilka, rysia, lub lisa — i słusznie. 


Twierdzę stanowczo, że dla osiągnięcia pewnego re- 
zultatu, polując z kamerą fotograficzną, należy sto- 
sować {е same metody, któremi posługują się myśliwi, 
polujący ze strzelbą i dążący ku temu, by dostać 
zwierza jak najbliżej na strzał, a więc nie podkradanie 
się, lecz nagankę, podjazd, zasadzkę w budce i psy. 

Taka wspólność warunków i metod polowania, za- 
równo ze strzelbą, jak z aparatem fotograficznym, raz 
jeszcze przemawia za sprzężeniem strzelby z kamerą. 


°) „Trąbki myśliwskie” — dodatek łowiecki do „Slowa“ 
wileńskiego, organa. Tow. Łow. Ziem Wsch. (Przyp. red.). 


A chociaż rezultaty, które osiągnąłem z wyżej opisa- 
nym przezemnie przyrządem, niezupełnie są zado- 
walające, fakt ten nie napawa mnie bynajmniej pesy- 
mizmem. 

Każdy z nas widział kino-zdjęcia, przedstawiające 
stada antylop, zebr, gnu i innych zwierząt, spokojnie 
żerujących w tym samym czasie, kiedy są tilmowane. 
Oznacza to, że operator jest tak daleko, iż zwierzęta 
te nie czują jego obecności, on zaś filmuje, posługu- 
jąc się teleskopem-objektywem (teleobjektyw). A więc 
jest przyrząd optyczny, który może opisanym wyżej 
usterkom zaradzić! Projektując swój przyrząd, nie 
zapomniałem o istnieniu teleobjektywu, dlategoteż 
poniekąd wybrałem kamerę „Makina Plaubela , do 
której firma ta wyrabia też rodzaj teleobjektywu pod 
nazwą „Tele-Makinar' F :6,3 о dwukrotnem powięk- 
szeniu. Przyczyną, dla której tego objektywu nie 
zastosowałem, była jego waga, przewyższająca wa- 
бе całego aparatu, konstrukcja zaś kamery nie była 
w żadnej mierze odpowiednia, by z takim ciężarem na 
przedniej swej desce mogła wytrzymać wstrząsy. spo- 
wodowane strzałami. 

Jestem głęboko przekonany, że, o ileby sprawą tą 
została zainteresowana któraś z poważniejszych firm, 
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wyrabiających kamery fotograficzne, 
łatwo zbudować dla celów łowieckich idealnie zasto- 
sowaną ad hoc telekamerę. Rzecz naturalna, taka 
kamera musiałaby być solidnie zmontowana na lufach, 
w rodzaju, jak montują się celowniki teleskopowe. 

Zważywszy, że filmy używane do małych kamer są 
bardzo tanie, myśliwy, bez większych wydatków, 
mógłby mieć zdjęcie każdego swego strzału, i lo nie- 
tylko celnego, lecz i pudła, albowiem objektyw obej- 
muje znacznie większe pole od pokrycia śrutowego. 

Należy też zdać sobie sprawę, że, mając kamerę 
sprzężoną ze strzelbą, można fotografować, nie strze- 
lając i vice versa. Migawka uruchamia się przez po- 
ruszenie cyngla, ruszać zaś cynglem można, nie mając 
ani ładunku w lufie, ani nawet naciągniętych kurków. 
Polowanie z taką cichą strzelbą w czasie ochronnym, 
poza samym urokiem sportu, byłoby bardzo pożytecz- 
nym treningiem strzeleckim i spowodowałoby może 
uszczuplenie grona zawodowych pudlarzy. 

Chcę wierzyć, że zamiast tak mało sympatycznego 
teleskopu na strzelbie, w niedługim czasie zobaczymy 
w rękach prawdziwych myśliwych mniej więcej tegoż 
wymiaru telekamerę pod strzelbą. 


mogłaby ona 


M. BOROWSKI 


Z POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH. 


PROTOKÓŁ POSIEDZENIA WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO Z DNIA 9 MARCA 1034 ROKU. 


Obecni pp.: Przewodniczący — W. Szperling. Członkowie — 
red. W. Garczyński, В. Gędziorowski, inż. J. Grabowski, inż. 
Н. Knothe, J. Skrzypek. inż. К Tolłoczko | mec. A. Tallen- 
Wilczewski; protokół prowadził J. Bokiewicz. 

Porządek dzienny obejmował: 

1. Zatwierdzenie prolokólu posiedzenia Wydzialu Wykonaw- 
czego z dnia 5 marca r. b. 

2. Sprawy Delegatów Związku. 

3. Sprawy Stowarzyszeń Związkowych 

4 Zakwalilikowanie nowych Slowarzyszeń. 

5 Sprawy bieżące 

6. Rozpalrzenie wniosków o odznaczenia . 

7. Wnioski. 

Protokół posiedzenia Wydziału Wykonawczego z dnia 5 mar- 
cu r b. zatwierdzono bez zmian. 

Na wniosek Małopolskiego Towarzystwa Łowieckiego, Wy- 
dział Wykonawczy mianował Delegalem Związku 
Mielec województwa krakowskiego p. Antoniego 
cza (Rzemień). 

Na wniosek Towarzystwa Łowieckiego Ziem Wschodnich, Wy- 
dział Wykonawczy mianował Delegalami Związku: 

na powiat Lida wojewódziwa nowogródzkiego: 

p Józefa Pawłowskiego (Bieniakonie, Stoki], 

na powiat Braslaw wojewódziwa wileńskiego: 

p Wiesława Światopelk-Mirskiego (Miory, Kamieńpol), 
na powiat Święciany województwa wileńskiego: 

p. Tomasza Zana (Dukszty k./Turmont). 
na powiat Wilejka województwa wileńskiego: 

p Aleksandra Radwana-Okuszkę (Budsław. Iłów). 

Zgodnie z оріпја Towarzystwa Łowieckiego Ziem Wschod- 
nich, Wydzial Wykonawczy zalwierdził następujące kandyda- 
tury na Delegatów Związku: 

na powiat Bielsk Podlaski województwa białostockiego: 

p. Tadeusza Kobylińskiego (Siemiatycze, Allein), 

na powiat Osirów Maz, wojewódziwa białostockiego: 
р. dr. Eugenjusza Rylla (Ostrów Maz), 

Da powiat Nowogródek wojewódziwa nowogródzkiego: 
p Juljana Holocińskiego (Cyryn. Serwecz). 

na powiat Słołpce województwa nowogródzkiego: 

p Bazylego ks. Mirskiego (Mir). 

Od kandydatów tych postanowiono zażądać przystąpienia do 
Towarzystwa Łowieckiego Ziem Wschodnich. 

Pczyjęto do wiadomości treść pisma p. Aleksandra Knothego, 
który proponowanego mu mandatu Delegata Związku na powiat 
Częstochowa (woj. kieleckie] przyjąć nie może. 


na powiat 
Szaszkiewi- 


Przyjęlo до wiadomości zawiadomienie о Welnem Zgroma- 
dzeniu Towarzystwa Łowieckiego Ziem Wschodnich, które od- 
będzie się w Wilnie, dnia 14 marca r. b. 

Przyjęto do wiadomości treść nadesłanego Związkowi w odpi- 
віл pisma Towarzystwa Łowieckiego Ziem Wschodnich da Wo- 
łyńskiega Łowieckiego. Pismo to dolyczyło 
spraw organizacyjnych przyszłego Oddziału Związku na Wo- 
tyniu. 

Wydział Wykonawczy poslanowił przedstawić Zarządowi 
Związku wniosek o zaliczenie w poczet Stowarzyszeń Związko- 


Stowarzyszenia 


wych: 

Kółka Racjonalnego Łowiectwa „Knieja Podlaska" w War- 
szawie (18 członków]. 

Podolicerskiego Klubu Łowieckiego Garnizonu  Gradno 
w Grodnie (20 członków) 

i Gościeradowskiego Kólka Myśliwskiego w Warszawie 


(15% członków) 

Przyjęlo do wiadomości (reść nadesłanego Związkowi w odpi- 
sie okólnika Wileńskiego Urzędu Wojewódzkiego do wszyst- 
kich starostów województwa wileńskiego w sprawie sprzedaży 
w slarostwach label czasów ochronnych, wydanych przez Zwią- 
zek Wydział Wykonawczy postanowił zlożyć Urzędowi Woje- 
wódzkienu w Wilnie podziękowanie za rozesłanie tak przychyl- 
nego dla Związku okólnika. 

Wielkopolski Związek Myśliwych nadesłał Wydziałowi Wy- 
konawczemu, z prośbą o opinję. odpis pisma Wągrowieckiego 
Koła Myśliwych w sprawic odsirzału sarn w lasach pańsiwo- 
wych, 

Na wniosek p. Przewodniczącego Szperlinge, postanowiono 
zażądać od Wielkopolskiego Związku Myśliwych przedstawie- 
nia danych co do obszaru i jakości dzierżawionych przez Wą- 
growieckie Kolo Myśliwych terenów (stosunku obszaru pól 
do obszaru lasów), co do ilości sarn na tych lerenach i stosun- 
ku ilościowego rogaczy do kóz. Postanowiono nadto zapytać 
Wielkopolski Związek Myśliwych, ile w ciągu ostatniego roku 
wydana zezwoleń wlaścicielom i dzierżawcom łowisk prywat- 
nych. 

Rozpatrzenie sprawy odlożono do czasu olrzymania powyż- 
szych danych. 

Komitet Organizacyjny Ill Pokazu trofeów łowieckich przed- 
stawił Wydziałowi Wykonawczemu wniosek o wyłonienie Ka- 
misji, któraby opracowala nowe normy oceny (roleów. 

P. Przewodniczący Szperling zaproponował zwrócenie się do 
Oddziałów Wojewódzkich o nadesłanie uwag co do obecnych 
norm oceny (гоїебм i wniosków o ewentualne zmiany. 


Pp. inż. Knothe i Gędziorawski podtrzymują wniosek o po- 
wolanie specjalnej Komisji, uważając, że Oddziały Wojewódz- 
kic dostarczyć mogą (у!Кко materjału w tej sprawie, a ustale- 
niem nowych norm zająć się powinna cenlrala. 

P. red. Garczyński proponuje porozumienie w lej sprawie 
z pral Dykiem (Czechosłowacja), który w dziedzinie tej po- 
siada wybitne doświadczenie. 

Wydział Wykonawczy postanowił wylonić specjalną Komisję 
do opracowania norm oceny (rofeów łowieckich i до Komisji 
tej zaprosić pp.: inż. Knolhego i prof. Damaniewskiego z pra- 
wem kooptacji. 

Przyjęta do wiadomości (ее pisma p. Adama hr. Slarzeń- 
skiego. przedslawiciela lowiectwa w Państwowej Radzie Ochro- 
ny Przyrody, w sprawie projektu ulworzenia rezerwalu w Hry- 
niawie, 

Państwowa Rada Ochrony Przyrody (Kraków) wydać posla- 
nowila monogralję losia, opracowną przez p. Włodzimierza Kor- 
saka. Egzemplarze monografii tej Państwowa Rada rozdać 
pragnie uczestnikom zjazdu Międzynarodowej Rady Łowieckiej, 
jako dar pamiątkowy. 2а pośredniciwem p. Adama hr. Sia- 
rzeńskiegqo Państwowa Rada Ochrony Przyrody zwróciła się 
do Związku z propozycją pokrycia przez Związek kosziów wy- 
dania barwnej wkładki, przedstawiającej losia, idącego przez 
bofne, według rysunku p. Korsaka. 

Wydział Wykonawczy propozycję {є postanowil 
i przeznaczył na ten cel kwotę zł. 300.—. 

Postanowiono zlożyć w Ministerstwie Spraw Wewnęlrznych 
nowy memorjał w sprawie obniżenia norm podatku komunalne- 


przyjąć 


go od wykonywania prawa polowania. Opracowanie memorjalu 
powierzono pp. Garczyńskiemu i Skrzypkowi z prośbą o jedno- 
częsne przygotowanie molywów dla relerenla Minislersiwa. 

Р. Przewodniczący Szperling przedstawił Wydziałowi Wyko- 
nawczemu sprawozdanie linansowe Związku i 
„Łowiec Polski“ 2a rok 1933 

Bilans i rachunek sirat i zysków za rok 1933 oraz preliminarz 
budżetowy na rok 1934 przyjęto bez dyskusji i postanowiono 
przedstawić do zalwiecdzenia Zarządowi Związku 

Wydzial Wykonawczy nadał: 


wydawniclwa 


Bronzowy Medal Zasługi Łowieckiej: 

Ludwikowi Szeszce, strażnikowi łowieckiemu Piątko- 
wrzczyzna (pow. Lida, woj nowogródzkie) — za gorliwą slużbę 
i skuteczną walkę z kłusownictwem (wniosek p. J. Laskowicza, 
Delegata w powiecie Lida). 

Janowi Jakóbczykowi, slrażnikowi lowieckiemu maj Wólka 
Leszczańska (pow. Chelm, woj. lubelskie] — za gorliwą i sku- 


maj 


teczną walkę z kłusowniciwem (wniosek zarządu maj. Żmudź, 
Wólka, Leszczany) 

Na wniosek Śląskiego Towarzysiwa Łowieckiego Wydzial 
Wykonawczy nadal: 


Śrebrny Medał Zasługi Łowieckiej: 

Bolesławowi Gancarczykowi, posterunkowemu policji pań- 
stwowej w Pezczynie — za energiczną i skuleczną walkę z klu- 
sowniectwem. Post. Gancerczyk w czasie walki z kłusownika- 
mi zoslał ciężko ranny 6-cioma kulami rewolwerowemi. 


Вгоп:ошу Modal Zasługi Łowieckiej: 
Ludwikowi Slecowi, leśniczemu w Wiśle, 
Piotrowi Pilarkowi, kierownikowi poslerunku slraży grao- 

nicznej w Koszęcinie, 

Wojciechowi Toborowi, sitrażnikowi granicznemu w Koszę- 
cinis, 
Mikalajowi 


Dolnej, 


Drapale, strażnikowi granicznemu w Wilczy 


Slanisławowi Wyleżuchowi. 
państw. w Pszczynie. 


slarszemu przodownikowi pol. 


Józelowi Branny emu, przodown. pol. рап. w Pszczynie. 

Janowi Kamieńskiemu, sl. posiecunkowemu pol. państwowej 
w Pszczynie, 

Janowi Nowarze, st. posterunk. pol. państw. w Pszczynie, 

Alojzemu Jończykowi, posterunk. pol. pańsiw. w Pszczynie, 

Janowi Zięlkowi. si. posierunk. pol. państw. w Rybniku, 

Alojzemu Blaszczykowi, st. 
blińcu. 

Frenciszkowi Gawronowi, 
w Lublińcu, 


posterunk. pol. pańsiw. w Lu- 


st. posterunkowemu pol. państw 
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Walentemu Jurzycy, sl. posterunkowemu 
w Lublińcu, 
Wiktorowi Buchalikowi, st. postecunkowemu pol. państwowej 


w Świętochłowicach, 


pol. państwowej 


Józelowi Korbelowi, posterunkowemu pol. państw. w Świę- 
(ochlowicach, — 

wszysikim za energiczną i skuteczną walkę z klusowniciwem. 

Na wniosek Oddziału Krakowskiego Malopolskicgo Towa- 
rzystwa Łowieckiego. Wydział Wykonawczy nadał: 


Srebrny Medal Zasługi Łowieckiej: 
Dębica. 


pow. Ropczyce — za wybitną działalność hodowlaną oraz za 
wydanie pracy p. l. „Hodowla bażantów”, 
Janowi Kolarczykowi, b 


Henrykowi Kemmerowi. nadleśniczemu lasów maj. 


leśniczemu dóbr Jodłownik (pow. 
Limanowa) — za długoletnią działalność hodowlaną i skulecz- 
ną walkę z klusownictwem, 

Pawłowi Mikesowi. zarządcy lasów w Nawojowej (pow. No- 
wy Sącz) — za energiczne i skuteczne zwalczanie klusowniclwa 
i wnykarstwa. 


inż. Marjanowi Bosakowskiemu, nadleśniczemu w Gumnis- 
kach (pow. Tarnów) — za dzialalność hodowlaną. 


Bronzowy Medal Zasługi Łowieckiej: 


N. Zemankowi, przodownikowi pol. państw, komendantowi 
posterunku w Łabowej [ром. Nowy Sącz). 

Adamowi Szacemu, st. posterunkowemu pol. państw. w Lipin- 
kach (pow. Gorlice), 

Szymonowi Głąbowi, st. poslerunkowemu pol. państw. w Rzę- 


nowie (pow. Tarnów), 


Janowi Wesolowskiemu. posierunkowemu pol. państw. w Tar- 
nowie (pow. Tarnów), — 

wszystkim 2a energiczną i skuteczną walkę z przesiępsiwami 
łowieckiemi; 

Maciejowi Wierańskiemu, leśniczemu w Bulowicach 
Biała), 

Maciejowi Niedzieli. gajowemu w Bulowicach (pow. Biała). 

Józelowi Handy'emu, starszemu gajowemu w Kęlach (pow. 
Biała), 

Eugenjuszowi Zillerowi, leśniczemu w Nawojowej (pow. No- 
wy Sącz), 

Kazimierzowi Zającowi, leśniczemu м Labowej (pow. Nowy 
Sącz). 

N. Marnuszowskiemu, gajowemu w Rylrze (pow. Nowy Sącz), 


(pow. 


Anloniemu Zarolyńskiemu, gajowemu w Czarne! Wodzie 
(pow. Nowy Sącz). 
N. Mastalskiemu. strażnikowi lowieckiemnu w Wol: Brzeziń- 


skiej (pow. Nowy Sącz). 

Mikolajowi Topuziakowi. sirażnikowi lowieckiemu w Rylrze 
(pow. Nowy Sącz]. 

Janowi Solkawi, leśniczemu w Dębicy (ром. Ropczyce]. 

Franciszkowi Кагаѕіомі, starszemu w Dębicy 
(pow. Ropczyce), 

Ignacemu Szczygłowi, bażantarnikowi w Dębicy (pow. Rop- 
ctyce), 

Janowi Porębskiemu, leśnicz. w Trzemesznej (pow. Tarnów]. 


Piolrowi Gordziejewskiemu, nadzorcy ławieckiemu w Krzy- 


gajowemu 


żu (pow. Tarnów). 


Józelowi Kopie. sirażnikowi łowieckiemu w Wierzchosławi- 
cach (pow. Tarnów), 

Antoniemu Nowakowi, sl. strażnikawi lowieckiemu w Osieku 
(pow. Biała), 

Stefanowi Kobylczykaowi, gajowemu w Bobrku (pow. Chrza- 
nów), 

Józelowi Woaydylle, gajowemu w ВоЬеки (pow. Chrzanów), 

Józelawi Basterowi, gajowemu w Kopcach (pow. Chrzanów). 

Karolowi Gregorczykowi, gajowemu w Białce (pow. Chrza- 
nów), 

Janowi Kałodziejczykowi, gajowemu w Kopcach (pow. Chrza- 
nów). 

Stanisławowi Przybyltkowi, sirażnikowi łowieckiemu w Porę- 
bie Wielkiej (pow Limanowa), 


Franciszkowi Knurowskiemu, sirażnikowi |Jleśnemu miasta 
Nowy Targ i strażnikowi łowieckiemu Podhalańskiego Klubu 


Myśliwskiego, 


Franciszkowi Drwalowi, gajowemu i strażnikowi łowieckie- 
mu w Leńczach (pow. Wadowice), — 

wszystkim za gorliwą służbę i energiczną walkę z przestęp- 
slwami lowieckiemi. 

Na wniosek Wielkopolskiego Związku Myśliwych, Wydział 
Wykonawczy nadał: 
Złoty Medal Zasługi Łowiechiej: 

Edmundowi Barlzowi, radcy wojewódzkiemu w Poznaniu — 
2а szczególną pieczę nad sprawami lowieckiem;. 

inż. Stanisławowi  Woszczyńskiemu, Delegalowi Związku 
w powiecie Chodzież, 

Józełowi Lossowowi, Delegatowi Związku w powiecie Kościan, 

Stanisławowi Kurnatowskiemu, Delegatowi Związku w po- 
wiecie Szamotuły, — 

wszystkim trzem za wybilną działalność hodowlaną i pracę 
na sianowiskach Delegatów Związku. 

Adamowi Narajewskiemu, staroście powialowemu w Szamo- 
tulach, za wybitną działalność hodowlaną, 

Tadeuszowi Śliwińskiemu, członkowi Wlkp. Zw. Myśliwych, 
za wybitną działalność hodowlaną. 
Srebrny Medal Zasługi Łowieckiej: 

inż. Feliksowi Osińskiemu, Delegatow: Związku w powiecie 
Kępno, 


Z ODDZIAŁÓW 


Janowi Lipskiemu, Delegalowi Związku w powiecie Oslrów, 

Mieczysławowi Chłapowskiemu, Delegatow: Związku w po- 
wiecie Wyrzysk, — 

wszystkim trzem za wybilną działalność hodowlaną i pracę 
na stanowiskach Delegatów Związku. 

Stanisławowi Czarneckiemu, те[егепіомі w slarostwie poz- 
nańskiem, za szczególną pieczę nad sprawami lowieckiemi, 

Antoniemu Dębiakowi, relerentowi w starostwie poznańskiem, 
2a szczególną pieczę nad sprawami lowieckiemi 
Bronzowy Medal Zasługi Łowieckiej: 

Józelowi Śniadkowi, przodownikowi pol. państw, komendan- 
lowi poslerunku w Owińskach, 

Władysławowi Linkowskiemu, przodownikowi pol. państw, 
komendanlowi posterunku w Suchymlesie, 

Franciszkowi Glowackiemu, st. posterunkowemu pol. pańs!w.. 
kcmendaniowi posterunku w Fabjanowie, 

Józefowi Szałkowskiemu, postierunkowemu policji państwowej 
w Chojnie, 

Franciszkowi Jankowskiemu, posierunkowemu pol. pańsiw 
w Chojnie, 

Józelowi Smelkowskiemu. poslerunkowemu pol. państwowej 
w Chojnie, — 

wszysikim 2a energiczną walkę z klusowniciwem. 


WOJEWÓDZKICH. 


Prolokól walnego zwyczajnego zebrania Towarzystwa Łowieckiego Ziem Wschodnich w do. 14 marca r. b. 


Obecni: — czlonkowie pp. M. Albrecht. adm. M. Borowski, 
J. Borkowski, K. Erdman, Р. Grodzki, kpt. Henneberg. prol. 
M. Hłasko, К. Jeleński, W Korsak, W. Kępiński, S. Kielczew- 
ski, W. Łuczyński, M. Łukasiewicz, Cz. Moritz (sympatyk). 
J. Narkowicz, pułk. Oleszkiewioz, L. Pac-Pomarnacki, M. 
Pawlikowski pułk. M. Pakosz. L. Polak, M  Riza-Ternawiot. 
prezes B. Święlorzecki, pułk. Sielicki, L. Sumorok, M. Tukol- 
іо, Wasilewski, B Wańkowicz, J. Węcławowiczowa, A Węcla- 
wowicz, К. Wagner, F. Zawadzki i pułk Zajączkowski; goście: 
pułk. S. Błocki i Z. Święcicki  Ogólem 32 członków T-wa 
i 2 gości. 


Zebranie zagail prez B. Święltorzecki, witając przybylych 
gości. Nasiępnie, na wniosek prezesa — uczczono przez pow: 
stanie pamięć b. skarbnika i członka zalożyciela T-wa 4. г. 
Wacława Szaniawskiego poczem prezes odczytał porządek 
dzienny, który przyjęto, i zaproponował obranie na przewodni- 
czącego p. adm. M. Borowskiego. Propozycję przyjęto przez 
aklamację i przysląpiono do wysłuchania sprawozdania Sc- 
krelarjatu. 


Р. Pawlikowski, jako sekretarz T-wa, poinlormował przede- 
wszysikiem zebranych o wykonaniu uchwał poprzedniego 
Walnego Zebrania Uchwała, dotycząca bonifikaty zaległości, 
dała wynik mierny. Z 118 zalegających ze składkami skorzy- 
slalo 23 członków, 1. j. około 18%. Ogólna ilość członków wy- 
nosi 160 osób. Uchwała, obniżająca składkę roczną (zł. 10 za- 
miast dotychaz. 17) даја w wyniku zapisanie się 15 nowych 
członków, Uchwałę со do pobudzenia czynności delegatów ła- 
wieckich wykonano przez: — wydanie 2 odezw, oraz specjal- 
nego „delegackiega' numeru доба! ко low., stale przypomina- 
nie delegatom ich obowiązków przez radjo. Elekt lej props- 
pandy sprowadził się do złożenia przez 3 delegaiów sprawo- 
zdań oraz do przystąpienia do Т-ма 7 delegatów. którzy do- 
tąd czlonkami T-wa nie byli. W myśl uchwały Wal. Zebrani: 
2organizowano stałą propagandę łowiectwa przez radjo |. zw. 
„chwilki lawieckie”, których doląd było 5. Uchwałą W. Z. co 
do poczynienia kroków w celu obniżenia tenuty dzierżawnej 
w lasach państw. zalatwiono w drodze 2ainspirowania i umiesz: 
czenia odpowiedniego artykułu w dodatku low. do „Slowa“ 
(„Trąbki myśliwskie"). Dalsze czynności Zarządu w akresie 
sprawozdawczym [(1.У1.—28.11.] były naslępujące: odbyto 3 
posiedzenia, wydano 5 numerów dodatku {ом до „Slowa“, wy- 
płacono 30 zł nagród policji za walkę z kłusownictwem, wystą- 
piano do P Z. S. Ł. o mianowanie 5 nowych delegatów łowiec- 
kich, z których I już został wyznaczony, Na wniosek Zarządu 
Tow Łow. Z. W,P.Z.S.Ł. odznaczył złotym Medalem Zaslu- 
gi Łowieckiej za zasługi hodowlane pp Jana hr Tyszkiewicza, 


Andrzeja hr. Tyszkiewicza, Waclawa Świętorzeckiego, Karola 
Erdmana, Karola Wagnera i Mieczysława Tukalłę. 

Po wysłuchaniu sprawozdania, na wniosek sprawozdawcy 
Walne Zebranie uchwaliło:— wezwać wszyslkich pp Człon- 
ków i organizacje znzeszone do usilnej agilacji na rzecz obsy- 
lania (rofeami i zwiedzania 111 Pokazu (rałeów lowieckich, ze 
względu na propagandowy — wobec świata zagranicznego — 
charakter tegorocznego Pokazu. 

Z kolei Skarbnik p. inż. P. Grodzki złożył sprawozdanie ra- 
chunkowe. zaś pp. przewodniczący adm. M. Borowski i F. Za- 
wadzki, jako czlonkowie Komisji rewizyjnej, zgłosili wniosek 
o udzielenie Zarządowi absolutorjium, podkreślając oszczędną 
i celową gospodarkę T-wa. Wniosek przyjęto. 

Następnie uchwalono preliminarz budżelowy nn czas 1.111 1934 
do 28.11. 1935 r., zamykający się sumą zł. 2499.50. 

Na wniosek p. Pawlikowskiego powzięto następującą uchwalę: 
1 Moc uchwały boniłikacyjnej z dnia 12.VII. 1933 r. przedlużyć 
do dnia 31 sierpnia 1934 r. 2. Ро tym terminie skreślać z lisly 
członków wszystkich tych, którzy zaległości (do r. 1932 wlącznie) 
nie uregulowali. 3. Wezwać niezwlocznie wszystkich zalegają- 
cych do jak najszybszego korzystania z bonifikaty, 

Na prezesa T-wa został wybrany p. inż. Bolesław Świętorzec- 
ki, na wiceprezesów: pp. Wincenty Łuczyński i Michał Pawli- 
kowski; na członków Zarządu: pp pułk. Michał Pakosz, inż. 
Przemysław Grodzki i inż. Józef Łaslowski. na zastępców człon- 
ków Zarządu pp. Włodzimierz Korsak i Leopold Pac-Pomar- 
nacki Komisję rewizyjną w osobach pp. adm Michała Borow- 
skiego, Feliksa Zawadzkiego i Romana Rucińskiego obrano 
przez aklamację. 

Wśród wolnych woiasków uchwalono dwa: 1. (p. Pawlikow- 
skiego) — Witając z żywą wdzięcznością uchwałę Wydz. Wyko- 
nawczego Р. Z. S. Ї z dn. 19 stycznia r b. o mianowaniu przez 
Związek nowych delegatów tylko pod warunkiem należenia ich 
do Tow. Łow. Z. Wsch. і, wychodząc 2 założenia, że wszyscy 
delegaci łowieccy na obszerze działalności T-wa powinni być 
jego członkami. — wezwać Zarząd do stałej i konsakwenlnej 
akcji, by również i dawniej mianowani delegaci lowieccy zgłosi- 
il akces do T-wa. II. (p. M. Łukaszewicza]: wezwać Zarząd do 
interwenjowania u pp. wojewodów wileńskiego, nowogródzkie- 
go i białostockięga celem uregulowania stosunku pomiędzy de- 
legatami. a władzami adminisiracyjnemi. 

Przed zakończeniem porządku dziennego zabrał glos prze- 
wodniczący p. adm. M. Borowski. omawiając pokrótce zadania 
Tow. Łow. Ziem Wsch. i wskazując glowne cele ideowe T-wa. 


klóremi winny być: — ławiecki punki widzenia w ujmowaniu 
rozstrząsanych zagadnień — bez wchodzenia w atrybucję czyn- 
ników ochrony przerady: — pielęgnowanie kresowych (radycyj 


lowieckich e unikaniem ślepego, bezkrylycznego naśladowan:a 
Zachodu, w szczególności — ulrzymania przepięknego polowa- 
nia z ogarami; — wreszcie — dążenie do ulrzymania, pielęgno- 
wania i rozwijania polowania z wyżłem. 

Przemówienie adm. Borowskiego 
oklaskami. 

Na zakończenie wysłuchano releralu gościa p pulk. S. Błoc- 
kiego o organizującem się „Towarzystwie popierania hodowli 
psa rasowego” W releracie swym mówca podkreślił znaczenie 


zostało przyjęte hucznemi 
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hodowli psa rasowego dla łowiectwa i zaproponował zebranym 
akcas do przyszłej organizacji w charakterze członków-założy- 
cieli. W wyniku zgłosiło akces 13-lu obecnych. 


Przed zamknięciem zebrania Sekretarz T-wa rozdał obecnym 
druki. dotyczące warunków konkursowych II] Pokazu trofeów 
łowieckich oraz kwestjonarjusze, dotyczące rozmieszczenia ja- 
rząbka 


Na lem posiedzenie zamknięla. 


ODEZWA 


Śląskiego Towarzystwa Łowieckiego w Katowicach do wszystkich miłośników przyrody, kierowników szkół i naczelników gmin. 


Zbliża się wiosna, radosna chwila budzącej się przyrody. 
W dobrze zrozumianym interesie ogółu obywaleli naszego kra- 
ju leży, by ważna ta chwila dla rozmnoży plactwa i pażytecz- 
nej zwierzyny oloczona była rozumną pieczą człowieka. Okres 
zimowy minął. potrzeba dożywiania ptaków i zwierząt dzikich 
пооќ бі obecnie odpada, chodzi jeno o pozostawienie ich w apo- 
koju i zabezpieczenie od bezmyślnej złośliwości ludzkiej. 
ROLNICY! 

Wszysikie plaki, zwłaszcza śpiewające, (о najlepsi Wasi 
sprzymierzeńcy w lępieniu przeróżnych, groźnych szkodników, 
glównie z rodziny owadów, których gąsienice niszczą corocznie 
Wasze uprawy. 

OBYWATELE! 

Tak plactwo, jak i wszelka zwierzyna lowna, jest nietylko naj- 
piękniejszą ozdobą pól i lasów naszej Ojczyzny, lecz slanowi 
prawdziwe bogactwo każdego kraju Daje ona surowiec dla 
wielu gałęzi wyrobów przemysłowych, rokracznie doslarcza po- 
ważnych ilości środków żywnościowych, i duże jest jej znacze- 
nie w handlu i eksporcie. Dzięki niej tysiące ludzi znajduje pra- 
сє i możność życia. Stan ptactwa і zwierzyny jest we wszyst- 
kich kulturalnych krajach doskonały, gdyż kraje te pieczoło- 
wicie о to dbają, a ich ludność razumie daniosłość lej sprawy 

Dlategołez w imię dobra ogólnego wołamy: 
1) Chrońcie ptactwo i zwierzynę przed niebezpieczeńsiwami; 
2) Powsirzymujcie dzieci od niszczenia gniazd i piskląt; 


3) Opatrzcie stare i zakladajcie nawe budki dla ptaków; 

4) Tępcie bezwzględnie dzikie wybryki, skierowane ku nie- 
pokojeniu i niszczeniu placlwa i zwierzyny; 

5) Nie pozwalajcie nigdy, aby wasze koty i psy włóczyły się 
sumopas po polach. Dbajcie, aby nie przymierały glodem,; 

6) Współdziałajcie z władzami bezpieczeństwa w (ереп 
klusownictwa i najbardziej groźnego dla zwierzyny i placiwa 
zukładania sideł; 

7) Propagujcie te idee wszędzie, w życiu prywatnem, w ro- 
dzinie і w szkole, gdyż caloksztalt polskiej przyrody z jej skar- 
bami i pięknem jest wspólnem dobrem i wlasnością nas wszyst- 
kich; 

8) Pamięlajcie, że kłusownictwo i wnykarsiwo (zakladanie 
sideł) — ta bezprawia, szerzące się lylko w krajach o malej 
kulturze i niskim stopniu moralnym obywateli i — jakże częsta 
prowadzą do zbrodni. Stojące па siraży ładu i porządku Pań- 
stwo lępi je leż z całą bezwzględnością prawa, a w tem winien 
mu przyjść z pomocą każdy uświadomiony obywatel. 

Panów Naczelników gmin prosimy o przedstawienie tej spra- 
wy na najbliższych zebraniach gminnych, 2а do Panów Kie- 
rowników szkół zwracamy się z prośbą o urządzenie pogadanek 
na poruszony w niniejszej odezwie lemat. 

Za Zarząd Śląskiego Tow. Łowieckiego: 
lnż. Wacław Paczkowski — prezes. 
Inż. Dr Jan Podgórny — sekretarz. 


ZE SPRAWOZDAŃ DELEGATÓW POWIATOWYCH. 


Z POWIATU PRUŻANA. 


W październiku ubieglego roku część naszego pulku przenie- 
siona została do Berezy Kartuskiej, powiat prużański. Żal by- 
ło opuszczać Włodawę. gdzie poza miłemi stosunkami, myśli- 
stwo zaczęło pomyślnie się rozwijać, dzięki niezmordawanej 
pracy pana slerosty Andrzeja Sucheckiego. Pocieszano mnie 
i jeszcze czterech kolegów z pod sztandaru św Huberta tein, 
że azare Życie w malej mieścinie umili nam w wolnych ehwi- 
lach od zajęć polowanie którego wokól Berezy Kartuskiej nie 
biaknie. Niestety rozczarowanie przyszło prędzej, niż należało 
lego oczekiwać i o niem tych słów kilka pragnę napisać. 

Zacznę od kólek myśliwskich. W Berezie Kartuskiej istnie- 
je wprawdzie kólko myśliwskie „Sielec', do którego w pię- 
ciu wpisaliśmy się, jednak do miana kółka myśliwskiego w ca- 
łem tega słowa znaczeniu jeszcze mu dosyć daleko. Św. Hu- 
berlowi niech będą dzięki za lo, że znaleźliśmy u miejscowych 
myśliwych dużo dobrej woli I chęci poslawienia kólka na wv- 
sokości zadania, a lo już jest dużym plusem. Reorganizacja kól- 
ka jest w toku. Jeżeli chodzi o tereny, są one naogół dobre 
i stanowić mogą bardzo dobrą ostoję dla zwierzyny. Smutnym 
jest tylko fakt, że około 80 proc. terenów dotychczas nie za- 
tejesirowano. W sprawie tej poczyniono już kroki. Odnośnie 
ilości zwierzyny stwierdzić muszę, że stan jesi gorszy, niż nie- 
wystarczający. Dla przykładu powiem, że na terenie jedne] 
wsi 700 ha, polując sztrajłą w 5 strzelb i 15 naganiaczy, zabi- 
to 3 (I) zające (widziana 14) Na najlepszym lerenie kólka 
o obszarze ponad 1500 ha, na polowaniu w 11 strzelb i 35 na- 
бапіасгу padło 22 zające. Kozłów jest niewiele, dziki przechod- 
nie, kuropatw bardzo mało cietrzewi niedużo, a kaczki — aka- 
że dopiero wiosna. 

Polowanie na „pomyka* bez ograniczeń było do czasu na- 
szego przysiąpienia do kółka nadzwyczaj modne, a ten spao- 
sób polowania chyba do poprawy slanu zwierzyny nie przyczy- 


ni się nigdy. Dzs pomyczek przechodzi tu, zdaje się, niepu- 
wrolnie do archiwum. Walęsające się psy i koty mają tu jak- 
gdyby raj. Zniszczyliśmy coprawda już kilkanaście sziuk, jed- 


nak sądzę. że jeszcze dużo zużyć trzeba będzie ołowiu, zanim 
będzie można pozbyć się tego groźnego wroga zwierzyny. Kart 
łowieckich duża wydana ludziom, niekiedy niezasługującym 
na to, bo nie dalej, jak wczoraj, to jest 12.11. 1934 r. zawezwa- 
łem do naszego kasyna policjanta, aby zalnzymał gospodarza 
gminy Siechniewicze, Michala Czyża, klóry przywiózł kozła(ll] 
na sprzedaż w dodatku opowiadał kucharzowi, że udało mu 
się zabić aż dwa (drugiego zdążył już sprzedać). Okazało się, 
że gospodarz ten posiada kartę lowiecką. Sądzę, że przykła- 
dów takich nie braknie. Sidlarstwo rozwija się zupełnie pomyśl- 
nie. A teraz korona wszystkiego. Przewerlowałem kalendarz 
łowiecki za rok 1933 [га rok bieżący jeszcze nie otrzymalem! 
w poszukiwaniu za nazwiskiem delegata powiatowego, nieste- 
ty, żadnego nie znalazłem. Próbowałem w podobny sposób 
znaleźć jakieś kółko na terenie powiatu, należące do Palskie- 
go Związku Stow, Łowieckich*), niestety, ani jedno kółko do 
Związku me należy W powyższej Sprawie przeglądałem 
wszystkie numery „Łowca Polskiego“ za rok 1933 i bieżące nu- 
mery, lecz i lam żadnych wiadomości nie znalazłem. A może 
to omyłka? Może zapomniano wydrukować? Dalby (о dobr» 
Bóg. 

Wierzę, że może niedaleka przyszłość przyniesie zmianę ni 
lepsze, może kompelenine władze zainteresują się powyższemi 


niedomaganiami. HOLAT, kapitan, 


*) W powiecie Prużana obszerne tereny posiada Poleskie 
T-wo Myśliwskie, zaś Koło Miłośników Łowieclwa dzierżawi 
wzdłuż rzeki Jasiołdy na przestrzeni przeszło 40 klm tereny 
о powierzchni z górą 14.000 ha. 


Z POWIATU OPATÓW. 


W ubiegłym sezonie zwierzostan w naszym powiecie nie 
uległ poważniejszej zmianie. 
ny przyrost kuropatw w porównaniu z poprzedniemi laty. Na- 
tomiast slan zajęcy, sarn, oraz grubszej zwierzyny od calego 
szeregu lai trzyma się w tej samej mierze. Liczba lisów i bor- 
suków w zastraszający sposób z każdym rokiem się zmniejsza 
i wkrótce już oba te gatunki zwierzyny slaną się prawdziwą 
rzadkością w tych sironach. 

Praca delegatów powiatowych jest ogromnie trudna, a na- 
wet graniczy z beznadziejnością. 

Składa się na to wiele czynników, z których najważniejsze 
są brak współpracy władz administracyjnych z delegatami i obo- 
jętność kompletna ogółu myśliwych. Skutki tego są fatalne, bo 
kłusownictwo (głównie wnyki i sidła) rozwija się pomyślnie, 
a zwierzostian, pomimo znakomitych warunków lokalnych, na- 
ogół pozostawia bardzo dużo do życzenia. 

Osobiście widzę ten sposób. aby staro- 
stwo zechciała nawiązać konlakt z delegatami i wysłuchoło ich 
głosu doradczego przy wydawaniu kari lowieckich i dochodzeń 
policji w sprawie kłusownictwa. 


Dał się zauważyć jedynie znacz- 


na to jedynie 


Praklycznie ię sprawę ujmując, nie przedstawiałoby to tak 
wielkiej trudności, bo w zupełności wystarczyłoby wezwanie 
delegatów dwa razy na rok do staroslwa w celu złożenia przez 
nich potrzebnych іліогтасуј. 

Prócz wielkiej pomocy, jaką dałoby lo nieraz policji, mia- 
łoby » ten wielki pożylek, że podniosłoby 
delegata wśród myśliwych i zmusiłoby tych ostatnich do licze- 
nia się z jego zdaniem. 

Dotąd wszystkie siarania delegatów w tym kiecunku nie dały 
żadnego rezuliatu, co wywołało ogólne zniechęcenie. 

SEWERYN CICHOWSKI 
Delegat P.Z.S.L. na powiat Opatów. 


znacznie presliż 


Z POWIATU TUREK. 

Na terenie powiatu tureckiego (woj. łódzkie) jest 100 obwo- 
dów łowieckich o łącznej powierzchni 44.445 ha. z czego: ob- 
wodów wlasnych 47 o obszarze 18505 ha i obwodów wspól- 
nych 53 o obszarze 25.940 ha  Kól łowieckich 7. Kart łowiec- 
kich wydano w ciągu 1933 r — 140. Policja pańslwowa odebrala 
w ciągu roku 60 sztuk bron: myśliwskiej różnego rodzaju i spo- 
ro przyborów myśliwskich. 

Stan zwierzyny jesl naogół średni. Z grubszej zwierzyny 
(raliają się gdzieniegdzie daiki, zazwyczaj przychodzące w goś- 
cioę z lasów sąsiedniego powialu. Sarny spotyka się już czę- 
ściej, chronione przez poszczególnych myśliwych w obwodach 
włesnych ocaz na (erenie lasów państwowych. Najczęstszą zdo- 
byczą myśliwego na naszych terenach jesl pospolity zając, spo- 
tykany w obwodach wlasnych w większej, w obwodach zaś 
wspólnych w mizernej ilości. 

Z ptaciwa spotyka się w naszym powiecie jedynie kuropatwa, 
dająca jesienią na nieklórych terenach poprostu rekordowe re- 
zultaty polowań. 

Stan walki z kłusowniciwem nie jest zadowalający; policje, 
przeciążona pracą, ogranicza się do slabej pomocy. Czynimy 
starania, aby starostwo zastosowało odpowiednie środki celem 
ukrócenia Кіисомтісіма drogą kac i koniroli wydawanych ze- 
zwoleń oraz wplywu na organy policyjne, celem podniesienia 
ich czynności. 


JANUSZ SKRZYŃSK!I 
SYLWESTER RYDYGIER 
Delegaci PZ.SŁ. na powial Turek 


KŁUSOWNICTWO NA ŚLĄSKU. 


Na terenie łowieckim księcia Pszczyńskiego. w łące, gajowy 
Paweł Figołuszka natknąl się 26 listopada r. ub. na kłusownika, 
usiłującego ustrzelić rogacza. W wyniku pościgu kłusownik 
zbiegł, porzuciwszy przerobiony karabio. naładowany irzema 
nabojami. 


Na lym samym terenie 29 października r. ub. napotkal gajo- 
wy August Kaszyca Artura Kubickiego, szczującego bażanty 
dwoma psami. Gdy. pomimo zakazu, Kubicki nie chciał usląpić, 
gajowy zasirzelił psa, а wiedy poszkodowany podniósł krzyk. 
zastrzelonego psa zawlókł do gajówki i, cisnąwszy go na podwó- 
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rze, obrzucił gajowego 51екіет obelg. Sprawę skierował Zarząd 
Lasów ks Pszczyńskiego do sądu. 

Ten sam gajowy zauważył 29 października r. ub., jak na szo- 
sie Wielka Wisła — Łąka przejeżdżające auto przystanęlo na- 
gle obok zagajnika i wtedy padł sirzał do cieknących kuro- 
patw, poczem jakiś mężczyzna wybiegł z aula і podjął zabitą 
zwierzynę. Aulo szybko się oddalilo, wobec pościgu. Śledztwo 
wykazało. że pasażerami tego auta byli oberżyści z Pszczyny: 
Brandys i Michalik, aulo zaś bylo własnością lego ostatniego. 
Ма rozprawie Michalik tlómaczył się, że był pijany i zdawało 
się, iż jesl terenie. Sąd grodzki 
w Pszczynie wydal uniewinniającył 

Gajowy Szczotka po pracowitych zabiegach pochwycił w Go- 
styniu 27 listopada r. ub. na gorącym uczynku dwóch wnyka- 
rzy, braci Myszorów, którzy swój niecny proceder oddawna 
uprawiali z niezwykłą zręcznością i szkodą dla zwierzostanu. 
Obydwaj wnykarze oddani są do dyspozycji sądu 

Kłusownik Karol Galner ze Slarej wsi zastrzelił 30 grudnia 
r ub. w maj. ks Pszczyńskiego, w biały dzień, bażanta, poczem 
szybka ulotnił się na rowerze, unosząc z sobą łup. Został je- 
dnak rozpoznany i przekazany sądowi. 

Gajowy Stachoń schwycił na gorącym uczynku kłusownictwa 
Franc Bialonia i Augusta Beigera w Lace. którzy 15 stycznia 
r. b. złapali w sidła bażancicę. 


mu na własnym 


wyrok 


WŁAŚCICIELE ŁOWISK! ОВЕ2РІЕС2АЈСЕ SWOJĄ 
STRAŻ ŁOWIECKĄ NA WYPADEK ŚMIERCI LUB KA- 
LECTWA W WALCE Z KŁUSOWNICTWEM — JEST TO 
WASZYM KARDYNALNYM OBOWIĄZKIEM. 


Gajowy Edward Berger przydybał na uprawianiu wnykarstwa 
Ryszarda Dudka i Ludwika Famuloka ze Starej Wsi. Dnia 20 
stycznia r. b. przeglądali oni w zagajniku poprzednio załażone 
wnyki i zdobyli trzy kury bażancie. Przylapanym na lej robo- 
cie gajowy kury odebrał, a Zarząd skierował sprawę do sądu. 

Strażnik graniczny Mikołaj Drapała złapał w Wilczy Dolnej 
Wilhelma Zwonkę. który w czasie ochronnym z омеги za- 
strzelił zająca, za co sąd grodzki w Rybniku ukaral go 30 zł 
grzywny. 

Energicznie walczy z kłusowniciwem gajowy Ludwik Ślec 
w nadleśnictwie Wisła. W walce z trzema klusownikumi 30 lip- 
ca r. ub. wymieniony zastrzelił jednego 2 nich. U zabitego zna- 
leziona świeżo wysirzelaną sirzelbę, skradzioną niedawno 
w jedoej z leśniczówek. 

Strażnicy graniczni Piotr Pilarek i Wojciech Tobor z Koszę- 
cina przytrzymali, ра zaciętym pościgu, dwóch klusowników: 
Jana Nalewajkę i Jana Szwengla. Odebrano im dwie strzelby 
i naboje Sąd w Lublińcu wymierzył im karę 2 miesięcy wię- 
zienia, 

Na lerenach łowieckich ks. Hohenlohego z Koszęcina mnożą 
sie lakże wypadki klusowniciwa, w którego zwalczaniu odzna- 
czają się zwłaszcza gajowi: Halemba. Odoj. Brol, Bambinek, 
Smal, Kenig. Tyrol i Geelic. 

Policja wojewódzka ujawniła 45 kłusowniciw, konliskując 
broń, zwierzynę i przybory. Wielu policjantów odznaczylo się 
w r. 1933 gorliwością w tępieniu tej plagi i olrzymalo premie 
względnie dyplomy od Śląskiego Towarzystwa Łowieckiego. 
Poslerunkowy Bolesław Ganczarczyk z Pszczyny stoczył cięż- 
ką walkę z trzema kłusownikami, w trakcie której zastrzelił jed- 
nego z nich. sam zaś został ciężko poraniony strzalami rewolwe- 


rowem. Dwaj pozostali kłusownicy otrzymali po 6 miesięcy 
więzienia. 
Dr. JAN PODGORNY. 
— Nr. 6 — 7? „Łowca' malopolskiego przynosi szereg cieka- 


wych » pożytecznych artykułów. Na wstępie czylamy Witołda 
ks. Czartoryskiego „Kilka myśli o wychowaniu і samowychowe- 
niu myśliwego”. Jesi to przegląd cnót, wad i błędów, а nawet 
grzechów myśliwskich, popełnianych przez nowych adeptów 
sztuki łowieckiej. Stwierdzenie tych faklów i spostrzeżeń prze- 
plecione jest szeregiem rad i wskazówek, jak wyszkolenie my- 
śiiwskie należy zdobyć, lub stosować je do wychowanków. 


Temat ten jest lak dawny i stary, jak dawnem jest uprawianie 
myślistwa w towarzyskiej lormie zbiorowych polowań. Dotyczy 


zarówno bezpieczeństwa współuczestników, jak ich praw i obo- 
wiązków, a więc dotyka w wielu punktach szczegółów elyki my- 
śliwskiej 

Niestely, w świecie łowieckim spotykamy wciąż jeszcze zbył 
wiele przejawów karygodnego lekceważenia i lekkomyślności, 
prócz lak jaskrawych wad, jak chciwość strzelaczy mięsa i l. Р. 
Wielu myśliwych lekceważy nielylko etykę samą, klóra być win- 
na ich katechizmem łowieckim. nietylko bezpieczeństwo innych, 
lecz jakże często sprawiają oni zamieszanie przez nieposzano- 
wanie posluchu, porządku i dyscypliny, psując sobie i innym 
polowanie. 

2 tych wlaśnie względów (ета! len nie stał się dotąd prze- 
slarzałym i powinien być od czasu do czasu publicznie podno- 
szony, nawołując wszystkich do właściwej sprawności i obyczaj- 
naści łowieckiej. 

— W arlykule p t. „To o tem, to о омет" zabieca głos Adam 
hr. Starzeński na temal milości przyrody i obowiązku jej chro- 
nienia. 

Autor w szkic ten, odzwierciadlający slan obecny odnoszenia 
się do tych zagadnień w społeczeństwie, kładzie caly zapas kwil- 
nqcego w nim samym uczucia milości i troski o dobro i byl bo- 
gociwa naturalnego, otaczającego człowieka w całej przyrodzie. 

2 politowaniem jak gdyby mówi o wypadkach obojęlności, ze 
smutkiem i ubolewaniem — o szkodliwości tych, którzy w bez- 
pośredniem zetknięciu z tworami przyrody nietylko ich nie ko- 
chają ani szanują, lecz bezmyślnie niszczą lub krzywdzą. Zato 
2 prawdziwą radością i zapałem w slowach slwierdza, że wiel- 
bicieli przyroda nasza posiada już legjony i że ziarno, rozsiewa- 
ne przez nich, pade na owocną glebę dusz mlodzieży. 

W zakończeniu ześrodkowuje autor uwagę nad światem my- 
śliwych, podkreślając, że posiadamy wśród nich wielką ilość 
wytrawnych i wzorowych, a jednocześnie doskonalych hodow- 
ców i mianuje ich współpracownikami ochrony przyrody — 
ideałem lej idei — w łowiectwie. Zaznacza wszelako, że nieje- 
dnokrotnie myśliwską kurtkę przywdziewa „Szkadliwy” — pocie- 
sza nas jednak, że przeciwko lemu panu mamy na szczęście do 
pomocy prawo łowieckie, które sianowi poważny hamulec, ma- 
jący być wkrótce jeszcze bardziej przyciągniętym. Odwoluje się 
iednocześnie do prawa subtelniejszego, do etyki łowieckiej, 
Kończy w gorących słowach apelem о lilość діа męczącej się 
zwierzyny, której częsio myśliwi nie poświęcają „sirzalu laski“, 
nieczułymi będąc na mękę postrzalka i pozostawiając lo kijom 
najabiacza 


„Śmierć pod kijami, toć śmierć haniebna" — kończy aulor — 
„panie Szkodliwy, pamięlaj o tem''! 

Wspaniale, a jak delikatnie wyrażone! 

A ja dodam: niechże ci wszyscy, którzy lekceważą męczącą 
się, posirzeloną zwierzynę, nie prowokują, by tej kropki nad 
i nie postawiono kiedyś na ich własnych plecach. 

— Pan Władysław Kernkowski, dostarczający pismom łowiec- 
kim przekladów i wiadomości z czeskiego piśmienniciwa, zamiesz- 
cza w lym samym numerze „Łowca dwie wzmianki: „Niewiniąt- 
ka naszych łowisk" i „Wymowne cyfry". Są one oskarżeniem 
przez badaczy życia i obyczajów zwierząt dla nieklórych szkod- 
ników, na których czoło wysuwa się pod względem niszczenia 
jaj, a nawel piskląt bażancich i kaczych (a więc niewąlpliwie 
kuropatwich i innych ptaków łownych — przyp. mój) — jeż. 

Założone przy zniszczanem gnieździe 
w różnych wypadkach 


bażania żelaza daly 
następujące wyniki: złapano w ciągu 
sześciu dni 6 jeży obok 2 wron, 2 sójek; przy innem — 2 jeże; 
przy lrzeciem I tchórza, 2 wrony i 2 jeże; przy czwarlem wresz- 
cie w ciągu 22 dni I tchórza, 1 srokę i 5 jeży. 

Stwierdzono leż agresywność i drapieżność jeży wobec gniazd 
koczych (oharów czerwonych, hodowanych na wyspach archipe- 
lagu duńskiego]. Jeże, sprowadzone lam dla niszczenia drob- 
nych szkodników ogrodowych, niszczyły przedewszysikiem zwie- 
rzostan hodowli oharów lak dalece, że musiano wkońcu dla 
uratowania tych ostatnich wylępić jeże. 

Prócz tego mowa jest lam o innych szkodnikach, jak żmija 
(rzucająca się i pożerająca male bażanciki)j, węże wodne 
(niszczące jaja i pisklęta kuropatwie). kanie. O tych ostatnich 
podaje, że stwierdzono przy bażentarniach, iż żywią się one 
w 15% zwierzyną. Naslępuje wyliczenie, że, 
4 konie. jakieby zamieszkiwały teren bażaniorni, są w stanie 
ad listopada do marca zniszczyć (wobec 15% ich pożywienin, 
branego z pośród bażantów) 150 dni 92 bażaniy, co przy 


dajmy na lo. 


w 
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stosunku рісі 1:6 czyni 15 kogulów i 77 kur, a więc — prócz 
tych starych — przepada lakże przyszły jednoroczny wychów 
156 młodych. 

Autor aclykułu we „Strażi Myślivosli , omawianego przez p. 
Karnkowskiego. podaje tylko przykłady i wyniki badań żoląd- 
ków oraz obserwacyj zarówno współczesnych hodowców, jak 
i znanych dawniej 2 ich dzieł najpoważniejszych przyrodników 
Nie stawia żadnych wniosków, pozoslawiając je w odniesieniu 
do „niewiniąlek' hodowcy samemu. 


WUZET. 


PRZEGLĄD WYDAWNICTW. 


W niniejszym numerze podajemy w calości odezwę, wyda- 
ną przez Śląskie Towarzystwo Łowieckie w Katowicach (Od- 
dział Wojewódzki P.Z.S. |), gwali szerzenia w jak najszer 
szych warstwach społecznych idei ochrony zwierzyny. Odezwa 
la jesli zwrócona przedewszystkiem da kierowników szkól 
i naczelników gmin. a więc przeznaczeniem jej jes! dotarcie 
do calej bez wyjątku ludności wiejskiej. 

Potrzebę takiej akcji odczuwał cały świał łowiecki oddaw- 
na, slarania zaś centrali łowiectwa naszego skienowne były ku 
uzyskaniu powagi dla lej akcji przez wydanie olicjalnego 2a- 
lecenia centralnych wladz państwowych — przedewszystkiem 
szkołom. jako placówkom wychowawczym mlodeieży. 

W Nr 8 i 10 „Łowca Polskiego" („Przegląd wydawnictw 
i „Ważne rozporządzenie ] pisaliśmy o lem, jak do lej zdoby- 
czy doszliśmy i jakie zalecenie w {ут przedmiocie przekazane 
zostało przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego kuratorjom szkolnym. 

То, do czego dąży Śląskie Towarzystwo Łowieckie zapomocą 
wydanej przez siebie odezwy, powinno stać się jednym z naj- 
ważniejszych, aklualnych punktów programu działalności za- 
równo innych oddziałów wojewódzkich Р. Z.S.Ł., jak i wszyst- 
kich stowarzyszeń łowieckich, poczuwających się do obowiązku 
popularyzowania najpilniejszych poslulałów łowiectwa wśród 
spoleczeństwa. 

Jesi lo przelo ich zadaniem. a pieczę nad wykonaniem lego 
ideowego nakazu winni wziąć na siebie wszyscy lowieccy de 
legaci powialowi, budząc wszędzie, gdzie tylko dokonać lega 
można, zainieresowanie ludzi, posiadających jakikolwiek Хоп: 
taki ze szkolnictwem i władzami administracyjnemi. 

W pracy tej tak do dziś niewdzięcznej. dopomaga odtąd po- 
waga okólnika ministerjalnego, zaś jej owoce zależeć będą wy- 
łącznie od dobrej woli wykonawców, którym należy nieustan- 
nie przypominać potrzebę aktualizowania tego okólnika w ży- 
ela. 

` 

2ушо! i myśli Kubusia, nakladem Śląskiega Towarzysiwa 
Łowieckiego w Kalowicach, sir. 16. 

Broszurka ta wydana została równocześnie z omawianą wy- 
іеі odezwą, a przeznaczoną jest dla dzieci szkół powszechnych. 
Zawiera krótkie opowiadanie z hislorji rodzinki zajęczej, skła- 
dającej się z pięciorga maleństw, z których jeden tylko Kubuś 
doczekał dojrzałego wieku. Reszla zginęła w rozmaity spo- 
sób w dzieciństwie: jedno uniósł z sobą ozlowiek, schwytawszy 
je żywcem wśród pola; drugie zlapal, rozszarpał i pożar włó- 
czący się po polu domowy kol: trzecie zginęło we wnyku i 23- 
stało rozdziobane przez wrony; czwarte wreszcie zadławił po- 
zoslający bee dozoru i niedostalecznie żywiony pies-kundel. 
wałęsający się usławicznie za zdobyczą. 

Do opowiadania wpleciona jest lakże historja gniazda kuro: 
patwy. które odkryli wiejscy chlopcy i zabrali zeń wszystkie 
jaja, będące już na wylężeniu 

Sens moralny opowiadania sireszcza się w tem, że przyczy- 
ną niszczenia naszych zwierzostanów jest w większości wy- 
padków człowiek, choć dzieje się to najczęściej bez jego ko- 
rzyści własnej. Brak dozoru i 
domowe 2 jednej 


niedbanie o własne zwierzęla 
strony, zaś anallabetyzm kulluralny í bez- 
myślność z drugiej — stają się największymi wrogami zwierzy- 
ny lownej. 

Prócz lego broszurka ta zawiera bajkę Mickiewicza: „Zając 
i żaba”, oraz wiersz pod tylułem „Las“ p. Michała Bukowskie- 
go i bezimienny [јак i główne opowiadanie o Kubusiu) 
szyk p. l. „Gniazdko”. 

Książeczka, ozdobiona dziesięcioma 


wier- 


poślądowemi rysunka- 
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mi — również nieznanego autora — 2lożo0a jest bardzo czy- PIERWSZY POKAZ—TARGI SPRZĘTU SPORTOWEGO. 
telnemi, dużemi czcionkami, pozwalającemi na odsylabizowa- W czasie od dnia 28 kwietnia do dnia 22 maja e. b. na tere- 
nie lreści nawet początkującej w nauce czytania dziatwie. nie „Łobzowianki” w Warszawie będzie urządzony „Pierwszy 

Nadzwyczaj celowe i dobrze pomyślane wydawnictwo stano- Pokaz-Targi Spczętu Sportowego. Вергегепіомапе będą na- 
wi bezsprzeczną zasługę wydawców w kierunku zwalczania siępujące działy: 

о spotykanego „ej ak wśród ludności wiej- 1) atletyka, 2) automohilizm, 3) bokserstwo, 4) camping, 
skiej. Należy je polecić wszystkim, pragnącym tą drogą roz- 5) gry sporlowe, 6) gimnastyka, 7) jeździectwo, 8) kajakarstwo, 
szerzyć i utrwalić ochronę zwierzyny, a zarazem uświadomi: 9) kolarstwo. 10) lawn-tennis, 11] lalckoallelyka, 12] јоміее- 
najmlodsze pokolenie со do warlości i ceny Życia stworzeń two, 13) luczniclwa, 14) motocyklizii 15) piłka nożna, 
wogóle. К 16) pływaciwo, 17) strzelnictwo, 18) szermierka, 19) szybow- 

| Е: nictwo, 20] tennis stołowy, 21) turystyka, 22) wędkarstwo, 

Zarys OZ Мезгетанашеда Towarzysłwa Myśliwskiego 23) wioślarstwo, 24) yachting motorowy. 25) żeglarstwo. 
„Nemrod ше Lwowie (1898—1934). Opracowano na podsla- Biura Dyrekcji mieści się w Warszawie przy ul. Jasnej Nr. 22, 
wie protokólów posiedzeń, zapisków i osobistych wspomnien tel. 2-41-99. 

RK „REED Ste a P DR Kierownictwo organizacji imprezy znajduje się w rękach dyr. 
а Аш оо mg. В. Miercałowa, który w ubiegłym toku z nieprzecięt- 

ч \ СЕ. i nym wynikiem zorganizował w Warszawie „Wystawę Sportów 
cą hislorję swego rdzwoju i działalności. Wodnych”. 

Jesl to temal, który może zaciekawić niejednego myśliwego, 

4 inieresującego się rozwojem naszega łowieciwa w jego przeja- z OSTATNIEJ CHWILI. 
wach organizacyjnych i ideowych, a także pod względem dzia- 
łalności gospadarczej. Боиси: 

Najbardziej powinna ona zainteresować stowarzyszenia my- Jak dowiadujemy się, z dniem 9 b. m. dyrekcja Iramwajów 
Kliwskie, posiadaja deza toba pewną kartę беис КИ miejskich zezwoliła na przewóz w wagonach tramwajowych 
ści własnej, « zamierzające, chociażby tylko dla grona swoich psów Parze tylułem próby), które będą mogły, korzystać z tej 
członków. upamiętnić ją drukiem z Okazji eweniuatnego jubi- lokomocji w dni powszednie od godz. 9 rano, zaś w niedzielę 
Eu. i święła bez żadnego ograniczenia. 

WUZET. Opłata za jednorazowy przejazd psów pobieraną będzie w wy- 
sokości 25 groszy. Duże psy wolno będzie przewozić wyłącznie ( 
na pomostach wozów  przyczepnych, małe zaś — wewnąlrz 

ROZMAITOŚCI онем 
Inowację tę, klórej potrzebę właściciele psów myśliwskich wy- 
и NIEBEZPIECZNY PROCH. suwali ЕЕ witamy dzić z prawdziwą radością, zyska na 
niej bowiem świat myśliwski wiele, mając odląd łatwiejszą mo- 

Dowiadujemy się, że na rynku krajowym pojawił się dymny żność wywożenia psów za miasto zarówno dla odbywania lre- 
proch myśliwski, któcy nawet oferowano jednej z lirm w ilo- sury, jak i na polowania, co niewątpliwie wpłynie również na 
śc: 300 kg. jako proch Rollweil. rozwój Һодоміі psów rasowych w stolicy. 

Próbkę tego prochu poddano dokładnemu badaniu. Wyniki SPROSTOWANIE. 

m Зан (przeslane do wiadomości Pol. Zw. Slow. Łow) W Nr. 10 „Łowca Polskiego“ pod nowelką „Dungaj”. mylnie 
EM чеш пе. wydrukowano nazwiska autora, które winno brzmieć: T | 

Na ich podslawie okazalo się, że przedstawiona próbka jest powicz. . Тав. 2 u 
mieszaniną prochu czarnego i bezdymnego i pochodzi prawdo- А <a 
podobnie z rozbrojenią. Niewiadomo w jaki sposób ten produkt KALENDARZYK MYŚLI MSKI 
dostał się do handlu. Przez cały kwiecień polować wolno na: 

Proch ten, jak to wykazuje analiza balistyczna, jest wysoce gluszce-koguty. cietrzewie-koguly, dzikie indyki-samce, słon- 
niebezpieczny dla strzelb słabszych, przeznaczonych do prochu ki, bataljony, dzikie kaczory, dzikie łabędzie i dzikie gęsi. 
czatnego i może spowodować rozerwanie broni. Ze względu Prócz tego na następujące galunki, na klóre wolao polować 
na to, podajemy powyższe do wjadomości zainteresowanych przez cały rak: 
firm handlowych. oraz w celu ostrzeżenia myśliwych przed mo- wilki, wydry. kuny domowe (kamionki). tchórze, gronostaje, 
йасетї się zdarzyć wypadkami lasice, króliki, jastrzębie-gołębiarze. krogulce, sroki i wrony. 
ООЛО Н = жү W] 1 ЈАВЕ ЕЕ С a 0 OST NOC) e * . a _ on._ 
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ЕЛ. 
PRENUMERATA: Zgóry za kwarta) zl. 7.50; za pół roku zł. 15; za rok zł. 28 — Miesięcznie 2.50. — Numer pojedyńczy — 1 гі. 


Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł. 
- Za zmianę adresu 50 gr. Za numer reklamowany w przeciągu miesiąca — 25 фт. 


CENY OGŁOSZEŃ: Milimetr za (екхіет 60 gr. Cała вісопа — 300 >}; ?/e — 150 zl; "4 — 75 zł, МА — 40 21. 
І Przed tekstem — 50% drożej. 2а zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. 
Drobne ogloszenia — platne zgóry — po 10 gr. za wyraz; handlowe po 20 gr.; grube litery — ро 20 gr.: najmniejsze agl. — 2 al. 
Znaki pisarskie llczą się za wyrazy. 
W numerach Ozdobnych: Za tekstem 1 milim. 90 gr. Cała sirona 450 zł; !% — 225 21; "Va — 115 zl; № — 60 zł. 


— 
ADRES: NOWY ŚWIAT 35. 


Rękopisów redakcja nie zwraca i zasirzega sobie prawo czynienia zmian i skrótów w nadsyłanych artykułach, oraz decyzji со do 
ferminu ich umieszczenia. Prosimy о nadsyłanie rękopisów wyłącznie pod adresem tedakcji. 


Redaktor Przyjmuje rozmowy telefoniczne oraz jnteresantów w swem mieszkaniu prywatnem (Kredytowa 18 m. 3, lel 604-25], co- å 


Przed tekstem 50% drożej. — Za zasirzeżone miejsca dopłaca się 25%. — Agentom nie wolno pobierać zaliczek. 


TELEFON REDAKCJI I ADMINISTRACJI 607-98. 


KONTO Р. K. O. Nr. 8082. 


~. dziennie, prócz sobót. między 4-а i 5-а рор.; w redakcji — w poniedzialki od 6-ej do 7-ej pop. — Biuro czynne od У do J-ej i ad 


S.ej do 7-ej wiecz.. w sobotę do godz. J-ej. | 


i SEE езг! Polskiego Związku Stowarzyszeń Łowieckich tel. 6 66-15. _ 
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_ © .ŁOWIEC POLSKI” 


јез! organem Polskiego Zwiazku Slowarzyszań Łowieckich, zrzeszającego myśliwych 2 calej Rzeczypospolitej. No 
lamach .ŁOWCA POLSKIEGO" odźtwierelodla зе łowiecka myśl polska, z dnia na dzień głębsza, wyłewole 
dążąca da swoich celów, niazrazżająca slo przeciwieńsiwami, samodzielna i rozważna. 


Dokola -ŁOWCA POLSKIEGO" gromadzą się najwybiiniejsi pisarza lowieccy colego kroju. dla których „ŁOWIEC 
POLSKI" stal się naluralną Irybuną. 


„ŁOWIEC POLSKI” zamieszcza artykuly ze wszystkich dziedzin lowiectwa, belairystykę lowlecka, wskazówki 
prawne I lochowe, wiodomości bieżące, odżwierciadlojące życia lowieckia w poszczególnych czętcioch kraju il p. 


„ŁOWIEC POLSKI” jesi ilusirowony pięknemi zdjęciami łalogralicznemi scen myśliwskich, wykonywanemi przez 
myśliwych, jego czytelników. 


Na łamoch .ŁOWCA POLSKIEGO” skulacznie są zamieszczane ogloszenia те 
wszysikich bronź, z lowiectwam związanych, jako lo: dzierżawa іегепбм; handel zwierzyna | 
żywą dla razmnoży;, skup zwierzyny bilej; nasiona i sadzonki roślin I krrawów remizowych 
ı postawnych; szluczne pasze dla zwierzyny i psów; slotki ogrodzeniowe | woljerowe; 
żelaza, kosze I I. p. przyrządy do chwyłonio szkodników: Iranzakcje psomi myćliwskiem;; 
broń i amuniejo; myśliwskie utensylja skórzane i inne; przybory pcdróżne; wallzki żywno- 
4ciowe i wszelkie drobloagi z lego dzialu; wszelka odzież myśliwska: obuwie myćliwskie 
kapelusze | czopki; inairumeniy apłyczne; aparaty lologroliczne; wyprawa skór, oprawa 6 
rogów. wypychanie zwiarzął; insłrumenty sygnałowe; wobiki wszelkiego rodzaju; rózne 
przedmioly wyposażenia domków myśliwskich; wydawnictwa proc lochowych i beletryclyki; | 


poszukiwanie pracowników łowieckich — 1 1. p 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA, WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 35, 
TELEFON 607-98, 666-15. 
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OSTATNIA NOWOŚĆ! 
BROWNING -LILIPUT oryginalny F. N. 


„Dyrekcja Lasów Państwowych we Lwowie 
ma do wydzierżawienia następujące obwody 
rybackie: 

1) Nadleśnictwo Państwowe Bolechów — rewir Nr, 11 
Świcy о pow, 24 ha czynsz według umowy — 
Rzeka górska, pstrąg lipień. 

2) Polanica — rewir Nr. 10 Świcy o pow. 132. 93 ba. 
czyosz wedlug umowy. — Rzeka górska, psirąg lipień. 

Olerty i zapylania należy kierować do Dyrekcji La- 


sów Państwowych we Lwowie, ul. Chorążczyzny 17, 


kal. 6.35, ?-mlo strzałowy, wagi tylko 250 grm , wyrobu tel 2-55". 


ałynnej Fabriqae Nationale d'Armes de Guerre, llerata]- 
lez-Lióge, oraz Drowninyi male kal. 6.35, lub więkanze 
kal. 7.65 до nabycia 


w Warszawskiej Spółce Myśliwskiej 


Dyrekcja Lasów Państwowych. 
W zastępstwie 
(—) Inż. J. Markiewicz. 


w Warszawie, ulica fHrólewska 17, | 
І үр EN Pik: „Dyrekcja Lasów Państwowych we Lwowie sprze- 
pana пал!ы = e rfi Ą сит тИ daje odstrzał głuszców É: kogutów na terenach wyso- 
е kogórskich w cenie 40—75 zł. od jednej sztuki. 
oraz w lepszych składach broni Bliższych informacyj odnośnie rewirów, zakwate- 1 
Strzeu się bezwartościowych nuśladownictw! rowania i dojazdu udziela Dyrekcja telefonicznie 
CENNIKI REZPŁATNIE NA ŻĄDANIR Nr. 2.55 względnie listownie". y 
e « ażunty czystej krwi Mong-ly, Torquatusy Złote. Dia- | 
га { n г. L Ч D wW i K S 2. M l D Bu. kuropatw króliki ; knczki dzikie, jajko baża- | 
= е р У, › Ја] 
TECHNIK LEŚNY ncie, nasiona i aadzonki roślin postewnych I drzew leśnych 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO poleca Zarząd Lasów XX Czarloryskich Nadleśnictwo Bahki ч 
ej | = МӨ z | poczta Krzesiny powiat Poznań. Bezpłatne cenniki! at 


Warszawa, Okólnik Ө m. 13, leli. 6388-36. D 
Na dogodnych warunkach wykonywa wezelkie roboty, wcho- s”. Р А 
dzące w zakres leśnictwa, jak: Urządzenia lasów, rewizje rj па таоме іар, ЫЛЛА marki, kupię. Knutz s 
planów, alale lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręb i ca- “аман oSA „p 4 ч 
łych drzewostanów na вргтейда?, przy kupnie, działach ro- M iot bażancie, Mongoly, Torquntusy, Złociste, Diamen- 
dzinnych ! aprawach aepadkowych. ' towe, Bulwy do zakladania remiz, poleca lanio Nadleś- 


pictwo Miłosław (Poznańskie). 
JAKÓB MAREK 
MAGAZYN OBUWIA 
Warszawa, Bielańska 22 
TELEFON 12-16-03 
Rok aalotenia 1668 


ons 7) 
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ubeliówkę dwunastkę w dobrym stanie mało używe- 


Keuuchy kaczki тп na sprzednź maj. Jachimówszczyzna 
KS W. Świętorzeckiego. Ceoa za szlukę: kaczka 15 zł., kaczor 
10 zł. Adres: poczta Połoczany. 


Ps -tropowoca wszechstronnie ułożonego Кир! Nadleśnictwo 
A Rudniki. Oferty z podaniem wieku, oraz ceny kierować do 
Nadleśnictwa Rudinki poczta Rudniki k/Jaszczun. 


Ху ażne dla hodowców drobnej zwierzyny! „Kamsta” 
ЧЧ przynęta na koty, tchórze kuny, ілаісе — '/, kg porcja 
służy do schwylania w łapki 20-30 aztuk. Орів użycia dołąc 
do słoika. Cena zł. В, --. Modele pułapek, najodpowied 
szych do zasloRowaniA przy zakładaniu „Kamaty* w ', v 
kość ne rmalnej, w cenie zł. 7.50. Do nabycia w Polskim Zwią 
Stowarzyszeń ławieckich: Nowy Świat 35. , 


